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ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
.wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do l-e|

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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POLITYKA  
A  EKONOM IKA

„W ygraliśmy wojną, przegraliśmy 
pokój" — mówili Francuzi w pierw­
szych latach po wojnie, kiedy prze­
konali się, że zapowiedzi dziennika­
rzy nacjonalistycznych, wróżących 
czasu wojny lata  złotego deszczu po­
wodzenia i dobrobytu po zwycięskiej 
wojnie nie ziściły się i kiedy, co gor­
sza, zaczęły się we Francji tragiczne 
lata  głodu, inflacji, niepewności ju­
tra. Zaczęto w tedy ze szczególnera 
zainteresowaniem zwracać uwagę na 
Warunki ekonomiczne. Co parę mie­
sięcy zaczęto mówić o „ekonomice” 
W artykułach, drukowanych w czaso­
pismach, a  nawet w grubych książ­
kach, nawet przez nacjonalistów pi­
sanych. Trzeba było pewnej ilości 
lat, aby wiadomości tego rodzaju w 
społeczeństwie „polityków" jakim jest 
społeczeństwo francuskie, przeorały 
niózgi i serca  Wybory tegoroczne 
odbywały się pod hasłem wartości 
ekonomicznych i dlatego p. Poincare, 
stabilizator upadłego franka, zdobył 
tak wielkie powodzenie we Francji. 
Nie chodzi tu bynajmniej o zwycię­
stwo prawicy czy reakcji. To nie 
reakcja zwyciężyła, jen° i€£° kró­
lewska mość Frank!

Podobne K zjawisko można było 
zauważyć w Niemczech. Zwyciężyli 
socjaliści — rzecz wiadoma. Jeżeli 
porachować tych wszystkich, którzy 
głosowali nie na prawicowych kan­
dydatów, to znaczy na socjalistów i 
komunistów, otrzymamy olbrzymią 
ilość dwunastu miljonów  obywateli 
niemieckich! Centrum katolickie stra­
ciło setki tysięcy wyborców, którzy 
się wyłamali z więzów organizacji 
kościelnych, do niedawna tak zwar­
tych, tak despotycznie i bez zastrze­
żeń rządzonych- Nacjonaliści wszel­
kiej barwy wyszli z walki wyborczej 
pogruchotani, nadłamani, z oloizy- 
miemi szczerbami w szeregach. Ma­
leńka dotychczas grupka „stronni­
ctwa gospodarczego" oderwała od 
najróżnorodniejszych grup tysiące 
zwolenników na wsi i w mieście i 
przychodzi do parlamentu w pokaź­
nej liczbie pięćdziesięciu posiow. 
Hasłem wyborczem była ekonomika. 
Chłop, robotnik, mało-mieszczanin 
nagle zrozumieli i uwierzyli w hasto 
podporządkowania polityki ekonomi­
ce! Trzeba nam i ze względu na na­
sze stosunki zapamiętać te wyniki. 
Kto wie, czy w zdruzgotaniu endecji 
nie tkwi zwycięstwo instynktu go­
spodarczego nad poliłycznem przy­
zwyczajeniem! Instynkt wskazał wy­
borcy na konieczność podporządko­
wania się tym, co rozporządzają 
środkami produkcji i porzucić kazał 
dawne hasła jedności narodowej, od- 
dawna już rozbitej w młynie sprzecz­
ności ekonomicznych?

Metody marksowskiego myślenia 
wskazują na te sprawy oddawna i 
wszędzie znajdują potwierdzenie w 
konkretnym obrazie rozwoju polity­
czno-społecznego. Wszędzie. Daw­
niej losy świata zależały °d haseł 
religijnych, później od haseł ustiojo- 
wych — dziś rządzi światem ekono­
mika. I w Lidze Narodów ziozu- 
miano, że rozmowy na temat pokoju 
będą próżne, choć efektowne, jeżeli 
nie będą oparte o granitowe podło­
że ekonomiki. I stąd urodziła się 
konferencja ekonomiczna, od któiej 
zależy rozwój i przyszłość Ligi, przy­
szłość pokoju, przyszłość świata.

Z tego stanowiska trzy czwarte 
tak zwanych zabiegów w dziedzinie 
polityki zagranicznej jest pustą grą 
słów. Nic z nich nie pozostaje, jak 
iluzje i rozczarowania. Górą płynie 
piana rozmów, negocjacji, ukłóć dy­
plomatycznych, depesz specjalnych 
korespondentów i dziennikarskich 
Wywiadowców — spodem płyną rze­
czywiste interesy ekonomiczne bez­
litosne, jak los, jak zjawisko przyro-
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WYJAZD DELEGACJI NIEMIECKIEJ
Berlin, 1 czarwca. (PAT.). Delegacja I ctwem sekretarza stanu von Schuberta, 

niemiecka na czerwcowe posiedzenie I odjechała dziś wieczorem z Berlina do 
Rady Ligi Narodów, pod przewodni- Genewy.

WYJAZD PREMJERA WALDEMARASA
Genewy na posiedzenie Rady Ligi. P. 
Waldemarasowi towarzyszy tym razem 
tylko jego adjutant porucznik Tyszkus

SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE

Berlin, 1 czerwca. (PAT.). „Voss'sche 
Zeitung” donosi z Kowna, że premjer 
Waldemaras wyjeżdża dziś z Kowna do

Genewa, 1 c z a r w c a .  (PAT.). Tutejsze 
sfery dyplomatyczne oceniają w sposób 
przychylny artyku'y praoy iracuskiej, 
według których Rada Ligi Narodów 
będzie musiała zająć w przyszłym ty­
godniu e n e r g i c z n e  stanowisko w spra­
wie polsko-litewskiej. Naogól w Gene­

wie wyrażają ubolewanie z powodu 
stanowiska Waldemauasa wobec decy­
zji Rady Ligi. Z daniem  sier miarodaj­
nych, ogłoszenie nowej konstytucji li­
tew skiej nakłada na Ligę Narodów o 
bowiązek zażądania wyjaśnień od Wal­
demar asa.

ZMIANY W RZĄDZIE FRANCUSKIM
Paryż, 1 czerwca. (AW). W dniu 

wczorajszym odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów pod przewodnic­
twem prezydenta Doumergea. Zapa­
dła decyzja powołania na stanowisko 
m inistra pracy przywódcy grupy u- 
miarkowanych radykałów, b. mini­
stra  finansów Loucheur’a na miejsce 
ustępującego Falliersa. Jednocześnie 
przywrócony ma być podsekretarjat 
stanu w ministerjum pracy, k tóry  o- 
bejmie poseł unji narodowo - repu­
blikańskiej Oberkirch z Dolnej A lza­

cji. W  ten sposób grupa M arina re ­
prezentow ana będzie przez dwuch 
przedstawicieli.

Utworzony m a być dalej podse­
k retarja t stanu do spraw  wychowa­
nia fizycznego młodzieży, który o- 
bejmie poseł Pate, poprzednio komi­
sarz wychowania fizycznego. N ato­
miast zrezygnowano z utworzenia
podsekretarjatu  komunikacji lotni­
czej. W  ten sposób załatwiony zo­
stał spór o rekonstrukcję gabinetu 
Poincarego.

PRZED UTWORZENIEM RZĄDU W  NIEMCZECH
PROJEKT WZNOWIENIA KOALICJI WEIMARSKIEJ

Berlin, 1 czerwca. (PAT.). „Lokal- 
Anzeiger" i „Berliner Tageblatt" dono­
szą, że prezydent Reichstagu Iow. Loe- 
be, po audjencji u prezydenta Hinden- 
burga odwiedził chorego dotychczas 
ministra Stresemanma i odbył z nim 
rozmowę o kwestjach politycznych.

Dzienniki stwierdzają, iż tow. Loebe 
miał się informować o tern, czy mini­

ster Stresemanu zgodziłby się wejść do 
gabinetu malej koalicji weimarskiej, nie 
obejmującego oficjalnie niemieckiej par- 
tji ludowej, jako minister fachowy. Mi­
nister Stresemajjjn miał na to oświad­
czyć, że jako przewodniczący stronni­
ctwa, nie mógłby wejść do takiego rzą­
du, w którego utworzeniu stronnictwo 
jego nie brałoby oficjalnie udziału.

DEMONSTRACJE ANTYWŁOSKIE 
W JUGOSŁAWJI

WNIOSEK 0  POWOŁANIE KOMISJI ŚLEDCZEJ ZOSTAŁ
ODRZUCONY

Białogród, 1 czerwca. (PAT.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Skupczyny panowa­
łâ  atmosfera wielce naprężona. Posło­
wie opozycji nieustannie wznosili wro­
gie okrzyki pod adresem rządu, wywo­
łując zamieszanie. Poseł Kosannowicz i 
inni opozycjoniści zgłosili nagły wniosek,

domagający się powołania komisji śled­
czej, mającej ustalić odpowiedzialność 
za krwawe starcia, jakie wydarzyły się 
w Białogrodzie ubiegłej nocy. Wniosek 
ten został (odrzucony większością gło­
sów, poczem Izba odroczyła swe obrady 
do 8-go czerwca.

NOWA NOTA RZĄDU WŁOSKIEGO
Wiedeń, 1 czerwca. (PAT.) W edle ! utrzym ana jest w tonie przyjaznym 

domesien „M ittagszeitung”, poseł i wyraża nadzieję, że żadne dalsze 
Wioski W  Białogrodzie wręczył W CZO- r rv d r a i™  w v n a r l k i  nip n a r u s z a
raj Rządowi jugosłowiańskiemu no­
wą notę, domagającą się satysfakcji, łfc t __ — fcc i ty s iaK cj i
za antywioskie demonstracje. Nota
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tego rodzaju wypadki nie naruszą 
przyjacielskich stosunków między 
obu krajami.

PROCES o „KONTRREWOLUCJĘ GOSPODARCZĄ"
Moskwa, 1 czerwca. (PAT.) Tass. 

W procesie szachtyńskim zeznawał 
wczoraj Antonow, naczelny inspek­
tor kopalń, wypierając się wszelkie- 
go udziału w organizacji kontrrew o­
lucyjnej i zaprzeczając, jakoby za 
swą szkodliwą działalność otrzymy- 
wał pieniądze, jednakże po zezna­
niach świadków zmuszony był przy­
znać się do winy.

Moskwa, 1 czerwca. (PAT.). (Tass). 
W dalszym ciągu procesu o nadużycia 
w Zagłębiu Donieckiem, inż. Baszkin 
przyznał się do udziału w działalności 
destrukcyjnej personelu, oświadczając, 
że brat jego, który wyemigrował z Ro-

WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
W niedzielę, 3 czerwca o g. 11 r. w I odbędzie się 

gmachu Cyrku przy ul. Ordynackiej 1 )

WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
poświęcony sprawie płac, doli i krzyw- J 
dy mas pracowniczych. —

Niech nie zabraknie nikogo!

sji Sowieckiej i pracował w A. E. G., 
nadsyłał, za pośrednictwem inżynieiów 
niemieckich Gesslera, Wegnera i Otto, 
oraz technika Meyera, którzy przybyli 
do Zagłębia, listy, w których wskazy­
wał, że działalność destrukcyjna w ko­
palniach jest bardzo pożądana, z pun­
ktu widzenia grup emdgranckich.

Jak twierdza Baszkin, Wagner i 
MeyeT dawali mu wskazówki, jak ob­
chodzić się z dostarczonemi przez fir­
my zagraniczne maszynami, aby psuły 
się one możliwie jakna(prędzej, co po­
zwoliłoby firmom zagranicznym otrzy­
mać nowe zamówienia- Śledztwo trwa.

•W*,

dy. Dobrze o tem pamiętać, przyglą­
dać się światu, jego podrygom, jego 
kłótniom, j®ź° Waldemarasom. A 

‘ nam trzeba z „żywymi naprzód iść"

ku nowym światom. Te światy nowe 
nie leżą na południku takiego czy in­
nego nacjonalizmu.

Stanisław Posner.

Z.P.P.S. POSTAWI W SEJMIE WNIOSEK 0 2 5 !  
PODWYŻKĘ PŁAC PRACOWNIKÓW PAŃSTWO­

WYCH I UPOSAŻEŃ EMERYTÓW
UCHWAŁY KOMISJI PARLAMENTARNEJ Z. P . P. S.

Wczoraj obradowała — pod przewo­
dnictwem tow. M. Niedziałkowskiego 
Komisja Parlamentarna Z. P. P. S.

Komisja Parlamentarna Z. P. P. S.,
wysłuchała referatu tow. H. Diamanda 
o stanie sprawy podwyżki płac praco­
wników państwowych. Tow. Di am and 
zaproponował, by Z. P. P. S. postawił 
wniosek do ustawy skarbowej, poleca­
jący Rządowi, by wypłacał — z chwi­
lą uchwalenia budżetu — płace pra­
cownikom państwowym oraz uposaże­
nia emerytom o 25 proc. wyższe, jed­
nocześnie tow. Diamand wskazał na te 
zwiększenia dochodów i oszczędności 
w wydatkach budżetu, które umożli­
wią osiągnięcie potrzebnej sumy bez 
naruszenia istotnych innych potrzeb 
państwowych. Tow. Kurylowicz wska­
zał źródła pokrycia w budżecie Mini­
sterjum Komunikacji, które uprawnia­
ją do takiej samej podwyżki płac pra­
cowników kolejowych.

Komisja Parlamentarna przyjęła je­
dnomyślnie obydwa wnioski i upoważ­
niła tow. tow. Diamanda i Kurylewi­
cza do ich sformułowania i zgłoszenia.

Następnie Komisja Parlamentarna 
wysłuchała referatu tow. Libermana w 
sprawie zgłoszenia w Sejmie projektu 
ustawy, przedłużającej trwanie i kom­
petencje Komisji Nadzwyczajnej dc 
walki z nadużyciami. Po przemówie­
niach tow. tow. A. Kuryłowicza, A. 
Struga i M. Niedziałkowskiego Komisja 
upoważniła jednomyślnie Prezydjum Z. 
P. P. S. do sformułowania ostateczne­
go wspólnie ze specjalną podkomisją — 
w składzie tow. tow. K. Kaczanowskie­
go, A. Kuryłowicza, A. Struga i H. Li­
bermana — wniosku ustawowego i do 
zgłoszenia go w Sejmie na jednym z naj­
bliższych posiedzeń.

W końcu Komisja Parlamentarna n- 
staliła, że od wtorku 5 czerwca włącz­
nie obowiązuje bezwzględnie prezencja 
wszystkich członków Z. P. P. S.

P. P. S. I PRACOWNICY PAŃSTWOWI
Warto zakończyć całą historję z od­

rzuceniem przez Sejm dwuch rządo­
wych projektów ustaw podatkowych i z 
próbą „zrobienia" z P. P. S. — wroga 
potrzeb pracowniczych.

Kończymy, stwierdzając, że demago- 
gja zawiodła na całej linji. Uchwały Cen 
tralnej Komisji Porozumiewawczej Pra­
cowników Państwowych, mnóstwo uch­
wał zebrań pracowniczych, jakie Z. P. 
P. S. otrzymał z całego kraju, — wszy­
stko to przyłącza się do naszego poglą­
du zasadniczego; płace pracowników i 
urzędników państwowych nie mogą być

wiązane z jakiemiś specjalnymi podat­
kami; stanowią taką samą konieczność 
państwową, jak wszystkie inne konie­
czności; poprawa losu tych ludzi jest 
rzeczą niezbędną. Z. P. P. S. we wnio­
sku tow. Diamanda, o którym piszemy 
w sprawozdaniu z posiedzenia Korm ji 
Parlamentarnej nieco wyżej, formułuje, 
co zrobić trzeba i jak zrobić trzeba.

Wiemy zaś doskonale, że robimy to, 
co odpowiada potrzebom, możliwościom 
prawdziwym, co jest wykonalne.

S. K.

JUTRO—DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI
AKADEMJE

1) O g. 12 w południe w gmachu Szko­
ły Nauk Politycznych przy ul. Reja 7, 
odbędzie się Akademja, urządzana sta­
raniem Stowarzyszenia Absolwentów i 
Bratniej Pomocy Szkoły Nauk Politycz­
nych.

W programie przemówienie profeso­
rów szkoły, przedstawicieli świata spół­
dzielczego oraz część koncertowa.

2) 0  g. 4 m. 45 pp. w sali Z. Z. K„ przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się

Akademja, urządzona staraniem Mię­
dzyzwiązkowej Komisji Kulturalno - Ar­
tystycznej.

Wstęp na Akademję o g. 12 wolny za 
zaproszeniami, o g. 4 m. 45 za biletami 
w cenie od 25 gr. do 1 złp., które naby­
wać można w biurze Komisji.

Jutrzejszy numer „Robotnika" zawie­
rać będzie całą stronicę, poświęconą 
znaczeniu, zadaniom oraz obecnemu 
Stanowi ruchu spółdzielczego w Polsce,

TOWARZYSTWO UNIWERS. ROBOTNICZEGO
ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY 

UROCZYSTY KONCERT
Z powodu przybycia do Warszawy 

wycieczki przedstawicieli łotewskich or- 
ganizacyj robotniczych

ODBĘDZIE SIĘ W SA U  Z. Z. K.
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, we 
czwartek 7 czerwca o g. 7 m. 30.

W Koncercie wezmą udział: Placów­
ka Żywego Słowa pod kierunkiem dyr.

Szpakiewicza, Szkoła Plastyki i Rytmi­
ki J. Mieczyńskiej, chór gazowników 
,,Znicz” oraz J. Janiszewski r  (wiolon­
czela).

Pozostałe bilety w cenie od 25 gr. do 1 
złp. do nabycia w M. K. K. A. (Chmielna 
49), w gmachu Z. Z. K. i w Księgarni Ro­
botniczej (Warecka 9).

odbędzie się o g. 8 wieczorem
przedstawienie sztuki Nicodem,ego

W niedzielę, 10 czerwca w sali ZJLK., I 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20

„ Ś W IT , D Z IE Ń  i N O C "
w św ie tnem  w ykonan iu  Marji Malickiej i A le k sa n d ra  Węgierki,
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne Sejmu

Budżety Min. Rolnictwa i  Min. Reform Rolnych. Mowa tow. Jana H w a p ih s K ie ^ o

Sejm  zak o ń czy ł w czoraj dyskusję 
. szczegółow ą n ad  b u d że tem  Min. R ol­

n ic tw a  o raz  ro zp o c zą ł dyskusję nad  
budże tem  M in. R eform  Rolnych.

S tanow isko  Z. P. P. S. i jego s to su ­
nek  do re fo rm y  ro ln e j sc h a ra k te ry z o ­
w ał w  rzeczo w em  przem ów ieniu  pos. 
Iow. K w apińsk i, k tó rego  za rów no  I z ­
ba, jak  i p rzed staw ic ie le  R ządu z dużem  
za in te re so w an iem  w ysłuchali.

In cy d e n t po lem iczny  pom iędzy p o ­
słem  W yrzykow skim  a M in. S tan iew i­
czem  z w ielk im  ta k te m  zlikw idow ał 
M arsza łek  D aszyński, ape lu jąc  do Izby, 
jak  i do ław y rządow ej o nienadużyw a- 
nie w y rażeń  jaskraw ych .

*  *

SPRAWA MANDATU POS. H. BITNERA 
(Kom.).

Na początku wczorajszego posiedzenia 
pos, Zwierzyński (Zw. L. N.) w Imieniu Ko­
misji Regulaminowej zdawał sprawę z wnio­
sku pos. W. Bitnera (Ch. S.) w  sprawie u- 
nieważnienia m andatu p. H enryka Bitnera 
(Fr. Kom.). W niosek uzasadniany jest tern, 
że pos. H. Bitner był ukarany z mocy art. 
125 k. k. za działalność antypaństwową. Ko­
misja proponuje Sejmowi przekazanie spra­
wy Sądowi Najwyższemu.

Przeciwko wnioskowi przemawiali posło­
wie W olnyckij (Selrob lew.), sam poseł H. 
Bitner i pos. Chrucki (KI. ukr.). Ostatni za­
rzuca wnioskodawcy brak racji merytorycz­
nej, jakkolwiek formalnie wniosek jest w  po. 
rządku.

Pos. W oinicki podkreślił, iż przyjęcie 
wniosku Komisji jest formalnym obowiąz­
kiem Sejmu.

W  glosowaniu wniosek Komisji Regułami- 
nowej przyjęto.

DALSZA DYSKUSJA NAD BUDŻETEM 
MIN. ROLNICTWA.

W  dalszej dyskusji nad budżetem Min. 
Ro’n.ctwa zabierali głos pos Siwiec (B. B.), 
zapow iadając głosowanie za budżetem z po­
praw kam i przyjętem i przez Rząd, pos. Fijał­
kowski (Zw. L. N-), k tóry  omówił „walkę" 
Rządu z Centr. Tow. Rolniozem, pos. Do 
Stecki (B. B.) i pos. Szekeryk - Donykiw  z 
Ukr. Radykałów, zamożny gospodarz hucul­
ski, zw racający uwagę swym ludowym stro­
jem huculskim.

Przemówienie tego mówcy zaw ierało wie­
le momentów anegdotycznych. Mówca uskar­
ża się, że pasterzom  owiec zakazano w ypa­
su w lasach państwowych, a dekret Prezy­
denta o ochronie lasów nie zabezpiecza ie 
od dewastacji, jest jednak uciążliwy dla lu­
dności. W ilki i niedźwiedzie w yrządzają wiel­
kie szkody w stadach, a jest rozporządze­
nie, ie  niewolno zabijać niedźwiedzicy >d 
dzieci. H ucuł więc musi się ubrać eleganc­
ko, pójść z w izytą do niedźwiedzicy i spy1' ć 
s,'ę  jej, czy ma dzieci. Więcej dbacie o tłu ­
ste wilki, niż o dobro ludności. Jeśli już Mi­
nister chce rozmnażać niedźwiedzie, to niech 
je sobie w szystkie zabierze do W arszawy. 
My tam za niemi płakać nie będziemy, Ce­
sarz austriacki i cesarzowa trzymali niedź­
wiedzie w Fchónbrunlie i wy tu sobie w W ar­
szawie możecie trzymać. Dawniej mieliśmy 
pistolety nabijane prochem i papierem dla 
odstraszenia niedźwiedzi. Teraz zakazano 
tych pistoletów. Pasterz musi więc zdjąć 
czapkę przed niedźwiedziem i prosić go o 
amnestię dla swego stada. (Wesołość). De­
kret nie uchroni lasów  od eksploatacji, choć­
by za każdem drzewem siedział, n ietykalny 
niedźwiedź. Później mówca dotyka spraw 
podatkowych, krzywdzących ludność, oraz 
spraw szkolnych.

Po tym mówcy przem awiał Min. Rolnic­
twa Niezabytowski, odpow iadając na liczne 
zarzuty, które padły  w toku dyskusji.

Na popołudniowe®* posiedzeniu przem a­
w iali jeszcze pos. Dzieduszycki (B. B.), oraz 
re fe ren t S tadnicki, k tó ry  rów nież w ysunął 
t  o stu łat zw iększenia produkcji rolnej.

BUDŻET MIN. REFORM ROLNYCH.
Budżet ten  re fe row ał pos. Maksymiljan 

•Malinowski, podnosząc szereg zarzutów  
pod adresem  M inisterjum i Banku Rolnego.

N astępnie p rzem aw iał pos. tow. K w apiń­
ski, którego mowę podajem y osobno obok.

rzam aw iał dalej p. Wyrzykowski (Wyz- 
v.o enie). U staw a o osadnictw ie i parcela- 
cji, uchw alona pod aspicjam i P iasta, po ­
prze a a w ykonanie reform y rolnej. Mini- 
s.erjurn eforra Rolnych jest w łaściw ie Mi­
nisterjum  tam ow ania reform y. (Minister 
Staniewicz; Niech pan będzie ostrożniejszy 
w wyrażeniach). Zastrzegam się przeciw  tym 
sprzeciwom, gdyż mam takie samo 
praw o w ypow iadania swego zdania, iak 
pan na ław ach m inisterialnych. N astępnie 
mówca p rzy tacza  szczegółowe dane s ła ty s- 
‘yczne, z k tórych  wynika, że n  miljonów 
ludzi żyje na  4 m iljoaach hektarów i cierpi 
a*  nich nędzę. U pełnorolnienie jest palącą 
koniecznością, gdyż 19.000 rodzin ziem iań­
skich w łada 45% ziemi. M ówca ponaw ia 
zgłoszone na komisji popraw ki © podnie­
sienie k redytu  na scalenie z 300 zł. do 600

zł. na  hek tar, o podw ojenie kredytów  ulgo­
wych do sumy 25 miljonów, o zwiększenie 
k redytu  na znoszenie służebności i podnie­
sienie pozycji na m ełjoracje o 1 roiljon. Po­
krycie na to  znajdzie się w oszczędnościach, 
wskazanych w innych reso rtach . Ponawia­
my te  wnioski, mimo „zakazu" W iceprem ie­
ra Bartla, gdyż jesteśmy równorzędną wła­
dzą. powołaną do pracy, a nie kompan ją 
wojska, którą obowiązuje tylko posłuch 1 
nie potośmy tu przyszli, aby być tylko p e­
wną częścią ciała, w którą będziemy bicL 
(Sprzeciwy). To w yrażenie jest obecnie 
modne. Przechodząc do podatku  m ajątko­
wego, mówca uważa, że jeśli obszarnicy nie

mają gotówki, to mogą go płacić ziemią, ale 
gdyby Rząd to uczynił, to pękłby klub „Je­
dynki", i ziemianie przeszliby do opozycii. 
Taki Rząd jednak zyskałby poparcie całej 
lew icy polskiej. Polska jest ciągle pod 
wpływem ducha szlachetczyzny i póły r.'e 
nastąp i popraw a, póki nie zapanuje duch 
szczerej dem okracji.

Pos. Przedpełski (B. B.) zarzuca lew ico­
wym stronnictw om , iż u staw a o reformie 
rolnej była dziełem  kom prom isu tych s tro n , 
nictw  z praw icą, tym czasem w obec obec­
nego Rządu zajmują stanow isko n ieprzeje­
dnane. Mówca o jednem jednak zapomina, 
>• dem okracja polska mogła i pow inna b y '

ła czego innego spodziew ać się po rządzie 
M arszałka Piłsudskiego, aniżeli po rządach 
Chjeoo .  P iasta. Mówca kończy swe p rze­
mówienie zw rotem ; -M y idziemy z Rządem 
M arszałka Piłsudskiego".

Tow. Dobrowolski; A spróbuj no pan nie 
iść! (Wesołość).

N astępnie przem aw iali posł.: Piątek
(Piast), Gawrylik (Białor. W ł. Rob. kl.), Le­
śniewski (NPR) Staniszkis (Zw. L. N.), M os. 
haiej (Str. Chł.), Sanojca (BB), k tó ry  nawy- 
myślał dojlidziarzom  od złodziei, wreszcie 
posłow ie Sennik (Selrob), Urbański (Ch. D.) 
i Stankiew icz (dziki).

P. P. S. wobec Reformy Rolnej
Mowa tow. Jana Kwa pińskiego

BUDŻET ZE STANOW ISKA POLI­
TYCZNEGO I SPOŁECZNEGO.

P roszę  S zanow nych  P anów . O cena 
budże tu  M inisterjum  R eform  R olnych 
nie da się ująć ze  stan o w isk a  ty lko  go­
spodarczego  w  te j sy tuacji po litycznej, 
w jakiej żyjemy.

B udżet M inisterjum  R eform  R olnych 
tak  sam o, jak  ca łe  zagadn ien ie  ag ra rn e  
w  Polsce , m usi być ro zp a try w a n y  z 
p unk tu  w idzen ia b ieżące j po lityk i P ań ­
stw a, b ieżące j po lityk i R ządu. Jeże li-  
byśm y bliżej p rzy jrze li zagadn ien iu  
p rzebudow y u s tro ju  ro lnego , to  h islo- 
rja w alk  o tę  p rzeb u d o w ę zaczę ła  się 
od zac ię ty ch  w alk  po litycznych , k tó re  
g łęboko sięgały  w  s to su n k i spo łeczne. 
Jeże libyśm y  rzuc ili w s te c z  okiem  do 
p ierw szego  m om entu, k iedy  n a  w id o w ­
nię życia P o lsk i w yp ływ ała  k w eslja  
ro lna, to  P anow ie przypom ną sobie, w  
jak strasz liw y ch  zap asach  zm agała się 
Izba, rozpo łow iona  n a  dw ie  części. 
Później p rzy sz ła  d ru g a  Izb a  i te  w alki 
n ie  słab ły , a le  p rzy ję ły  inną form ę. O 
ile w  Sejm ie u staw odaw czym  w  o k re ­
sie drugim , k ie d y  pod rnurama W a rsza ­
w y byli bo lszew icy , u s ta w a  o w y k o n a­
niu re fo rm y  ro lne j g ładko  p rzesz ła  z 
p rzyczyn zrozum iałych  d la każdego  tu  
z obecnych  n a  sali, o ty le  w  n as tępnym  
Sejm ie w  g rudn iu  w a lk a  ta  by ła  n ie ­
zw ykle zac ię ta .

N A PR A W A  USTRO JU ROLNEGO, 
CZY ROZDRAPYW ANIE ZIEMI?
Byliśm y św iadkam i b u n tu  ca łe j w a r ­

stw y ziem iańskiej, zorganizow anej w  
Zw iązku ziem ian. Byliśm y św iadkam i 
w ezw ań n iem al do św iętej w ojny w o- 
b ron ie  p ry w a tn e j w łasności, w  obron ie 
u trzym an ia  s tan u  p o siad an ia  w ielk ich  
obszarn ików . Od tego  czasu  n iew ie le  | 
się zm ieniło , co p ra w d a  odbyw a się 
parcelacja , co p raw d a  p. M in is te r R e ­
form  R olnych  z p ew n ą dum ą mówi o 
tern, że ustaw a mu n ak azu je  ro z p a rc e ­
low ać 200,000 ha, on zaś tę  cyfrę p rz e ­
kroczył. N aiw ny słuchacz pom yśli; 
dzięk i Bogu, p a rc e la c ja  idzie; trze b a  
się cieszyć! P rzec ież  na-czelnem  za d a ­
n iem  ustaw y, uchw alonej w  Sej­
mie pop rzedn im  było hasło  p rzebudow y  
ustro ju  ro lnego , usun ięcie  z w idow ni 
życia w si po lsk iej k a rło w a ty ch  gospo­
darstw , k tó re  są u rągow isk iem  z p o ­
czucia spraw iedliw ości. S um ienie w zdry- 
ga się n a  te n  s ta n  rzeczy , jaki jest na 
naszej wsi polskiej. Czy nie jest jasnem , 
że obyw ate l, k tó ry  je st n a  sk raju  n ę ­
dzy, k tó ry  żyje n a  jednym  albo  dw óch 
m orgach  pola, n ie  może być zadow olo­
ny, n ie  m oże dać  z sieb ie w szystk iego’, 
co dać  pow in ien  p ań s tw u ?

P an  p rez es  Zw iązku Z iem ian Stecki 
na jednej z kon ferenc ji pow iedzia ł bez 
obsłonek : jeżeli m ałorolni, lub służba 
fo lw arczna m ają p ien iądze, p ro szę  b a r ­
dzo, n iech  kupują, d la  m nie jest o b o ­
ję tne, k to  p łaci, by leby  zap łacił.

Je ż e li jeszcze po p rzed n i Rząd u w a­
żał, że pow in ien  tłom aczyć się z lego, 
co robi, to  dzisie jszy  Rząd, jako całość, 
bo n ie m ożna czynić jednego  m in istra

gę musi p łac ić  mniej w ięcej 8— 12.000 
zło tych, to  zachodzi p y tan ie , w  jaki 
sposób on to  sp łaci; zachodzi p y 'a n .e , 
jak  on  w yżyje, p rzec ież  on m a sp ła ty , 
podatk i, a co  najw ażniejsze —  ma obo ­
w iązek  u trzy m an ia  rodziny . A p rz e ­
cież, p roszę  panów , u staw a by ła pom y­
ślana n ie  d la tego , aby  napychać  k ie sz e ­
n ie p osiadaczy  ziem skich, ale aby usu­
w ać w ielką  krzyw dę.

Za każdym  razem , k ied y  m uszę p o ­
ru szać  te  spraw y, n ie  m ogę o n ich  sp o ­
kojn ie m ów ić; ch łopu  k aż e  się p łacić 
i r e je n ta  i k o sz ta , a  te n  cz łow iek  czę 
s to k ro ć  n ie  w ie sam, co  podpisu je. I d o ­
p iero , gdy trz e b a  p łac ić  p ie rw szą  ra tę , 
p rzychodzi i z ro zp aczą  w oła: co ja z ro ­
biłem . K toś tu  pow iedzia ł, że prze.cież 
zasługą jest B ezparty jnego  Bloku 
W sp ó łp racy  z R ządem , że p rzyc .ągną ł 
najpo tężn ie jsze  g rupy  gospodarcze , 
chce je um oralnić, zrob ić  z nich ludzi 
p  go łębiem  sercu , że w  te n  sposób  chce 
tra fić  do ich sum ień, zm usić, żeby 
św iadczyły  n a  rzecz P ań stw a  i ubogich 
ludzi. My pod  tym  w zględem  n ie  m a­
my żadnych  złudzeń.

JAK  OCENIAĆ ZIEMIĘ.
P rzypom inają sobie P anow ie , że gdy 

zo s ta ł w prow adzony  p o d a tek  m ajątko­
wy, R ząd G rabsk iego  ro zsy ła ł arkusze , 
na k tó ry ch  ziem ianie sam o oszacow ali 
sw oje m ajątk i. I p rze c ie ż  nic ła tw ie j­
szego, jak  w ziąć za p o d staw ę to, co s a ­
mi oni oszacow ali- Jeże li już P anow ie 
chcą u trzy m ać zasadę  odszkodow ania , a 
trzeb a  sob ie  p o rad z ić  z tern za g ad n ie ­
niem  ze w zględu n a  K onsty tucję , nic 
ła tw iejszego , jak  stosow ać szacunek  
ziem ian do p o d a tk u  m ajątkow ego i p ła ­
cić w edług  te g o  szacunku.

R ząd, k tó ry b y  poszed ł n a  to, Rząd, 
k tó ry b y  to  p rzep ro w ad z ił, w y św a d  
czy łby  o lbrzym ie dob rodzie jstw o  mi- 
tjpnom  ludzi i by łab y  zap isan a  jego ro ­
la zło tem i g łoskam i w  h isto rii polskiej. 
N ieste ty  w obecnych  w aru n k ach  p o li­
tycznych  ani m arzyć o tem  n ie  m ożna.

UPEŁNOROLNIENIE.
G dy p. M in ister R eform  R olnych ob ­

ją ł swój w ysoki urząd , ogłosił P olsce, te  
jest zw olennik iem  hasła  u p ełn o ro ln ie­
nia, B ardzo  dużo ludzi, zajm ujących 
się tem  zagadnien iem , p rzy k la sn ę ło  te  
mu ośw iadczeniu . Do ludzi, k tó rz y  k la ­
skali, ja te ż  należałem . Ale,, p ro szę  P a ­
nów , przy jrzy jcie  się pob ieżn ie  sp ra  
w ozdaniu  p an a  r e fe re n ta  budżetow ego, 
przy jrzy jcie  się cyfrom . Je ż e li P anow ie 
zastan o w ic ie  się n ad  tem i cy fram ., lo 
s tw ie rd z ic ie , że R ząd  m iał n ieo g ian i-  
czone m ożliw ości i m iał ta k ie  p e łn o ­
m ocnictw a, jak  żaden  inny  R ząd, a 
p rze c ie ż  w  tej dziedz in ie nie zrob ił r a ­
dykalnej zm iany.

KONSUMENCI DLA PRZEMYSŁU.
S ta le  zw racano  uw agę n a  to , t e  m u­

sim y stw orzyć odbiorców  p roduk tów  
przem ysłow ych; stw orzono  n aw e t dużą 
lite ra tu rę  pod  tym  w zględem  i bardzo  
dużo  w o sta tn ich  czasach  na te n  tem at

j  • j  . , ... , i p isa ło  się  i m ów iło. T rudno  jednak  so-
odpow iedzia lnym  za p o lity k ą  ag ra rn ą  | bi« t e h y  M o r z o n o  odbior-

ców  przem ysłu  w  ten  sposób, że sk raw -w Polsce , tego  n ie  ro b i

SPEKULACJA ZIEMIĄ.

Je s te śm y  św iadkam i ro zd rap y w an ia  
ziem i po cen ach  n iezw y k le  w ysokich. 
Ju ż  na Koimisji B udżetow ej n ie ly ik o  
mój głos był p ro te s te m  w te j sp raw ie . 
Pom ijam  p. re fe re n ta , k tó ry  obszern ie 
o ty ch  sp raw ach  mówił, a le  głos p iz e -  
strzeg aw czy  pod ad resem  tych, k tó rzy  
b io rą  w ysok ie  ceny, p a d ł z ust p. w ice ­
m arsza łk a  C zetw erty ń sk ieg o . To dużo 
mówi, to  b a rd zo  dużo  m ówi! A  p roszę 
zw ażyć, jeżeli m ało ro lny  gospodarz 
zdobyw a się n a  kup n o  dw u czy tr iy -  
m orgow ego po la i ieżeli za  iedna m or­

kam i ziemi po  bard zo  •wysokich cenach  
nadzie li się ludzi. Ci n ie ty lko  n ie będą 
odbiorcam i p ro d u k tó w  przem ysłow ych, 
a le  na długie la ta  b ęd ą  zakuci i p rzy ­
kuci do swoich w arsz ta tó w  pracy . S pe­
cjalne upełnoro ln ien ie t  rów noczesne.n  
p rzeprow adzen iem  scalen ia jeat jedną z 
najw ażniejszych  sp raw  w kw esti. a g ­
rarne j.

SERW ITUTY.

P rzechodzę  z k o le i do  k w estji zn o ­
szen ia  służebności. K w estja  ta  znacznie 
posunę ła  się naprzód  w  sensie likw ido­
w an ia służebności, a le  to nie znaczy, że

tem po  likw idacji służebności jest ró w n o ­
znaczne ze spraw i edliw em  zniesieniem  
tych służebności. To są dw ie różne rze ­
czy. P an  re fe re n t pow iedział, że p rzy  
przym usow ej likw idacji służebności sp ra ­
w iedliw iej zostaje za ła tw iona spraw a, 
n iż  p rzy  dobrow olnej. J a  pod tym  w zglę 
dem  mam bardzo  duże w ątpliw ości. O b­
serw ow ałem  zjaw isko w ręcz odw rotne, 
że w łaśn ie tam , gdzie po lubow ne były  
umowy, tam  najlep iej w ychodzili ci, co 
m ieli se rw itu ty . P rzy  likw idacji s łużeb­
ności są dw ie ka teg o rje  ludzi, k tó rzy  rą 
do tknięci tem pem  likw idacji, a m iano­
w icie ro bo tn icy  ro ln i i drobni dzierżaw ­
cy. I (a kw estja  pow inna być rozw iąza­
na w analogiczny sposób, jak się p ra k ­
tykuje przy  parcelacji, m ianow icie, że 
p rzy  u trac ie  w arsz ta tu  pracy , te  dw ie 
ka teg o rje  ludzi pow inny być jednakow o 
tra k to w a n e  i nie m ogą być rzucone na 
pastw ę losu., a m uszą dostać  w arsz ta t 
p racy .

CZYNSZOWNICY.
S praw a uwłaszczenia drobnych dzier­

żawców, b. w olnych ludzi i czynszow - 
n ików  jest rop ie jącą  ra n ą  na ciele o rg a­
nizm u państw ow ego na K resach  W scho­
dnich. C z y  P a n o w ie  m ogą s o b ie  w y o b ra­
zić ta k ą  sy tuację, że są ludzie, k tó rym  
ustaw a daw ała  p raw o  do uw łaszczenia, 
k tó ra  chroniła  te ka teg o rje  posiadaczy, 
a po tem  Sejm uchw alił u staw ę o uw ła­
szczeniu. Zastosow ano p rzep is d rak o ń ­
ski p rzy  udziale  p raw icow o - cen trow ej 
w iększości sejmowej, k tó ry  głosi, i e  je­
żeli czynszow nik lub d robny  dz ierżaw ­
ca m iał p rze rw ę jednego ro k u  w e w ła ­
daniu  działką , k tó rą  posiadał, to  niem a 
on p raw a ko rzystan ia  z uw łaszczenia. 
Jedvn?  droga, k tó ra  d aw a ła  mu m oż­
ność za trzym ania działki k tó rą  miał, to 
by ła kw estja  p ien iędzy  i n ie  naszych 
polskich  p-eniędzy, trzeb a  było zapłacać 
carskimi rublami. Jeże li tak i posiadacz- 
dzierżaw ca m óćł się w ykazać złotym i 
carskim i rublam i, lub odpow iednią ilo­
ścią pszenicy, to choć u staw a m ówiła co 
innego, zezw alano m u na to, ażeby  m ógł 
być uw łaszczony.

BANK ROLNY.
Jeże li chodzi o p o lity k ę  k red y to w ą 

B anku rolnego, to  m uszę zaznaczyć, że 
po lityka B anku ro lnego n ie  idzie po tej 
Iinji, po jakiej pow inna iść. W  osta tn ich  
dw óch m iesiącach w ydano  zarządzenie, 
zm ieniające do tychczasow y try b  p o stę ­
pow ania i m ają się zreo rgan izow ać sy­
stem y udzie lan ia  pożyczek , a tym czasem  
w szystk ie podan ia leżą.

Jeszcze  jedno m am y, ale tu  już B ank 
R olny nie jest za to  odpow iedzialny. 
J e s t  bardzo  szkodliw y przepis, k tó ry  
głosi, że d ługo term inow ą pożyczkę d a ­
je się ty lko  tym , k tó rzy  m ają hypoteki. 
W iadom o, że w  K ró lestw ie  np. w ięk ­
szość chłopów  hypo tek  niem a. W  tym 
stan ie  rzeczy  form alistycznie sp raw y  za­
ła tw iać  nie wolno. G dy chodzi o u trzy ­
m anie gospodarstw  drobnych, o  pom oc 
w  m om entach  k ry tycznych  dla tych  go­
sp o d a rs tw  nie w olno zasłan iać  się for- 
m alistycznym i w zględam i,

WNIOSKI.
To, co pow iedziałem , św iadczy  o je­

dnem , że po lityka  R ządu  obecnego nie 
jest po lityką, k tó rab y  zm ierzała do  na­
p raw y  ustro ju  ro lnego  i budżet, nad k tó ­
rym  tu debatu jem y n ie  jeat budżetem , 
idącym  w  tym  k ie ru n k u  nap raw y . 

Chciałbym  w ierzyć, że te n  s ta n  rzeczy  
zm ieni się, ale ta k  długo, jak w środku  
sali tej Izby  zasiadać b ęd ą  w  pokaźnej 
liczbie posłow ie, na leżący  do jednego 
K lubu, ta k  długo n ie  w ierzę, a ż eb y  n a ­
p raw a  by ła u sku teczn iona. S praw a 
p rzebudow y  ustro ju  ro lnego  i reform y 
ro lnej z p o rząd k u  dziennego n ie  zejdzie. 
W olelibyśm y, ażeb y  ta  sp raw a odbyw a­
ła się w m ajestac ie  p raw a, a n ie  tak , jak 
się u naszych  s ą s i a d o d b y ł a .

OŚWIADCZENIE TOW . KWAPINSKIE- 
GO.

W  przem ów ieniu  mojem, m ów iąc o 
czynszow nikach, pow iedziałem , że po* 
m iędzy tym i, k tó rzy  eksm itow ali dzier­
żaw ców  jest i pose ł R adziw iłł. P. R adzi­
w iłł zaprzeczył, a po okazan iu  m u do­
w odu, p rzyznał iż w dobrach  jego, t. i- 
w  kclonji B ogusław ka zaszed ł w y p a d e k  

eksm isji, lecz w yjaśnił, że z tym i dzier­
żaw cam i p rocesow ał się i p roces wy­
grał, I na podstaw ie  uzyskanej eksmisf1 
porozum iał się z nim i i um ożliw ił im o* 
siedlenie się gdzieindziej.

MOWA MINISTRA STANIEWICZA.
Ze zdziwieniem w ysłuchałem  zarzutu ? 

W yrzykowskiego, k tó ry  nazw ał Minis*-*' 
rjuim Reform Rolnych M inisterjum niszcze­
nia reform rolnych. Sądziłem, że p. W yrz*' 
kow ski powie również, że i ustaw a z 19?* 
roku, k tó rą  w ykonuję, jest także ustaw ą ® 
niszczeniu reform y rolnej. Sądziłem dal®1; 
że p. W yrzykow ski konsekw entn ie  p o s t a l  
w niosek w yrażenia nieufności tem u Mini­
strowi, k tó ry  niszczy reform ę ro lną, a gdy­
by Sejm podzielił by ł to  stanow isko, był­
bym złożył dynusję panu Prezydentowi- 
p. W yrzykow ski, uczynił mi pan ciężki ż a rt1** 
r ie  postaw ił. To też z całą stanowczości* 
zastrzegam  się przeciw  takiej formie B a ry ­
tów. (Tu minister uderzył pięścią w  pulpit- 
Głos: Poco pan bije pięścią?). Panie poi!* 
p W yrzykow ski uczynił mi ciężki ż a r t11* 
i na tak ą  obrazę Rząd, do k tórego  m af 
zaszczyt należeć, nigdy nie pozwoli. Bard*® 
panów szanuję i zaraz będę z panam i rze­
czowo dyskutow ał ale tak ie  pow iedzeń'* 
p W yrzykow skiego jest pow rotem  do sta­
rych obyczajów, k iedy panow ie lżyli każ­
dego m inistra, a  m inister pozw alał na  *0‘ 
Panow ie mogą bvć ze mnie niezadow oleni 
i zmusić mnie do ustąpienia, ale dopóki f* ' 
stem  ministrem , nie pozw olę sobie nigdy c " 
bliżać, a pow iedxenie p. W yrzykowekieś® 
uważam za ubliżające. Początkow o obcią­
łem zażądać satysfakcji a a  drodze honoro­
wej ale gdy przypom niałem  sob:e s t a n o w i ­

sko p. W yrzykow skiego w Komisji Budże­
towej, gdy żądał 100 miljonów na Bank Rof" 
ny i w ahał się czy nie więcej, to do ®*‘ 
dłem  do wniosku, że jest to demagogia, ca
która  w apoaóh honorow y reagow ać tn®
można. (Głos; To jest nerw ow ość nieznana 
w parlam encie). To jest nieznane, żeby Mi­
nistrow i Reform R olnych mówić, że jest W ' 
nistrem  niszczenia reform y rolnej. To je** 
to  samo. co pow iedzieć M inistrow i Oświa­
ty, że jest M inistrem ciem noty. PauoW e 
m ogą mnie krytykow ać, jectem  gotów do 
dyskusji, ale nie wolno rzucać takich de­
magogicznych haseł, bo Rząd tak  się tra k ­
tow ać nie pozwoli. (O klaski na ław ach B81

N astępnie M inister w półtoragodzinne®1 
przem ówieniu odpow iadał na w szystkie z*- 
rzuty, w ytoczone w toku dyskusji.

OŚWIADCZENIE MARSZ. DASZYN  
SKIEGO.

P rzeg lądając  stenogram , zm uszony je­
stem  zrobić uw agę co do w ym iany słów, 
k tó ra  sam a w sobie obraź liw ą nie był®1 
ale w pew nym  zw iązku za obraź liw ą m o­
gła być poczytana, m ianow icie w ym iany 
słów  m iędzy p. M inistrem  Reform  Rol­
nych a p. W yrzykow skim . P an  M inister 
R eform  R olnych w ychodzi z p rzekona­
nia, że nazw an ie  M inistra R eform  Rol­
nych i jego M in isterstw a M inisterstw® '1* 
tam ow ania i ham ow ania jest w tym  sek­
sie obraźliw e. P an  M in ister S tani ©wio* 
ośw iadczył, żeby  o stro żn ie  z takiem ś po­
w iedzeniam i się zachow yw ać, a później; 
przem aw iając, nazw ał pod o b n e  słow a 1 
zachow anie ta k ie  dem agogią, n a  któż* 
w  sposób honorow y reagow ać nie m oż­
na. N~e ulega w ątpliw ości, że zarz/uoeni* 
M in iste rstw u  w ykonan ia  oelów wrę®* 
przeciw nych  niż te , k tó re  leżą  w  obo­
w iązkach  tego urzędu, je s t zdaniem  m®' 
jem tak  sam o obraź liw e i p rzy k re , jak 
pow iedzenie, że k ry ty k a  w yrażona *  
słow ach parlam en ta rn y ch  jest dem ago­
gią. O baj P anow ie pow ołu ją się na to, ł® 
m a ustać  w  tej Izb ie zła trad y c ja  daw ­
nych sejmów, w  k tó ry ch  m in istrow ie by­
li jakby  bezb ronną  zw ierzyną w obec ®' 
belg i a tak ó w  posłów . Jeśli ta k  jest, 
jako p rzew odniczący  Izby  m uszę skon­
sta to w ać  w obec regulam inu  z m ałem i z3'  
strzeżen iam i —  zupełną rów ność w szy­
stk ich  przem aw iających  i m ających p fa ' 
w o przem aw iać w  te j Izbie. R ó w n o ^  
pow inna budzić racze j uczucia delika t­
ności w ygórow anej, aniżeli uczucia, k tó ­
re  m oże tu  i ów dzie zna laz ły  wyr®?' 
D latego apeluję do całe j Izby i ław y  rzą­
dowej, aby  obie s tro n y  poczuw ały  s’9 
tego, żeby nie używ ać tu ta j ubliżających 
sobie w zajem nie i obelżyw ych wyrażeń-

Po tym incydencie nastąp iły  jeszcze dw» 
sprostow ania posłów  P lu ły  i K iem ika, w 
zw iązku z przem ów ieniem  p. Sanofcy-

Na tem  rozpraw ę zakończono. N astęP11*
posiedzenie dzisiaj o godz. 11 rano.
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Marli Curle-SKłodoftJSkleJ ?
Emil Ludwig, znany niemiecki hi­

storyk, autor szeregu monografji, 
które wysunęły go do pierwszych  
szeregów niemieckich współczesnych  
pisarzy, umieścił w wiedeńskim  
dzienniku „Neue Freie Presse“ felje- 
ton, usiłujący analizować duszę wy­
bitnych kobiet. Rzecz bardzo intere­
sująca tak ze względu na wnioski 
autora, jak i ze względu na przesu­
wające się przed okiem czytelnika 
nader różne typy wybitnych kobiet. 
Widzimy ciekawie ujęte typy tan­
cerki Anny Pawiowej,  pisarki Selmy  
Lagerloef, R ykardy Huch, malarki 
proletarjatu K ety  Kollwitz,  teozofki 
Anni Besant, Kosimy Wagner archeo- 
logiczki Zofji  Schleeman, filantropek 
Jann Adams, M atyldy  W rede  i przy- 
rodniczbi Marji Curie-Skłodowskiej.

Po teozofce pani Besant, osiem­
dziesięcioletniej staruszce, o prze­
szłości awanturniczej, wędrującej po 
różnych częściach kuli ziemskiej, 
zwraca się Ludwig do pani Curte- 
Skłodowskiej. Jak spokojnie, po­
wiada Ludwig, pali się czysty pło­
mień badaczki przyrody obok świe­
cy, poruszanej prądem wiatrów. 
O Marji Curie francuskiej-Polce wie 
świat tylko jedno słowo, ale słowo 
czarodziejskie. Gdy sześćdziesięcio­
letnia kobieta, która po śmierci swe­
go towarzysza życia i pracy, w y­
trwała w pracowni, przemyśli swe 
życie —  kamień czarodziejski, który 
razem odkryli, oświetli łagodnie to 
życie i swem błogiem działaniem o- 
toczy odkrywczynię. Po „Radzie" od­
kryła nowy cudowny pierwiastek, 
nazwany wedle imienia jej Ojczyzny 
„Polonium". O ile  więcej wzbogaciła 
kobieta ta sławę swego narodu, ani­
żeli wódz zwycięski! Ona leczy cier­
piących, on zabija zdrowych. Ona 
znajduje w  otoczonych tajemnicą 
szybach przyrody nieznane skarby, 
on wynosi sztandar swego kraju po 
za jego granicę i poświęca tyle oby­
wateli swego kraju, ile mu z obcego 
państwa przysparza. Ona stworzy­
ła wartości trwałe, podczas, gdy 
dzieła jego  są znikome,_ on słu iy  
c z a s o w o  swemu narodowi, ona służy  
ludzkości.

Przed kilkoma dniami, dzięki e- 
nergiczmema poparciu P. P. S. Ko­
misja budżetowa Sejmu, mimo sprze­
ciwu Rządu, uchwaliła 100.000 zł. 
na budowę stacji doświadczalnej i 
lecznicy radowej imienia Marji Cu- 
rie-SkłodoW skie j. Pomnik, który sta­
nie w ten sposób w W arszawie, bę­
dzie zarazem pomnikiem kultury i 
miłości ludzkiej. H. D.

W  JUGOSŁAW JI I W  GRE.CJI
KAPITAŁ FINANSOWY JAKO NAJWIgKSZE MOCARSTWO

Od k ilku  dni p ra sa  eu rope jska ro z ­
b rzm iew a alarm ującem i depeszam i o 
burzliw ych dem onstrac jach  w  m iastach  
jugosłow iańskich. D em onstracje sk ie ro ­
w ane  są p rzeciw  W łochom , a  głównym i 
ich uczestn ikam i są studenci i in te ligen ­
cja. W  zajściach tych  —  o tle sądzić z 
dotychczas znanego  m aterja łu  —  trz e ­
ba odróżnić trzy  m om enty, dość luźno 
ze sobą zw iązane.

D em onstracje an tyw łosk ie  —  w ybu­
chające z re sz tą  za la d a  podm uchem  od 
czasów  w alk i o F ium e —  zdają się być 
odpow iedzią n a  faszystow ski n ap aćP n a  
konsu la t se rbsk i w  Zadarze (Zara), gdzie 
konsu la ciężko  obito , loka l zdem olow a­
no, sz tan d a r państw ow y Jugosław ji spa­
lono. C zy te n  n apad  z o s ta ł sp row oko­
w any  ze stro n y  Jugosław ji, ozy te ż  by ł 
sam orzułnem  w ystąp ien iem  k rew k ich  
faszystów  —  tru d n o  w  te j chw ili o są­
dzić. Dość, że w ypadk i w  Z adarze  ro z ­
p ę ta ły  dem onstrac je  jugosłow iańskie, 
p rzeciw  k tó rym  R ząd  w y stąp ił z ca łą  e- 
nergją, a  n aw e t b ru ta lnością , ale sy tu a ­
cji n ie  nap raw ił.

Bo o to  w a lk a  nacjonalistyczna s tu ­
den tów  jugosłow iańskich zb iegła się z 
zatarg iem  politycznym m iędzy R ządem  
a opozycją w  parlam enc ie  b ia łogrodz- 
kim . Idzie tu  o uk ład , zaw arty  m iędzy 
Jugosław ją a W łocham i w  N ettu n o  je­
szcze w  r. 1925, a do tąd  n ie  za tw ie rd zo ­
ny  p rzez  parlam en t jugosłow iański. O d­
w lekan ie ra ty fik ac ji n as tąp iło  z tego  po ­
wodu, że W łochy  tym czasem  zagarnęły  
pod swe w pływ y A lbanję, co zdaniem  
Jugosław ji stw orzyło  no-wą sytuację nu 
B ałkanie i podw ażyło  sam  uk ład  z N et­
tuno. R aty fikac ja uk ład u  oznaczałaby  
zgodę Jugosław ji na usadow ienie się 
W łoch na B ałkanie, oznaczałoby  p rzy ­
znanie się Jugosław ji do k lęsk i w  A lba- 
nji. To te ż  żaden  z rząd ó w  jugosłow iań­
skich nie k w ap ił się z ra ty fik ac ją  uk ła-

Dziś o  g. 5 pp. na boisku Skry odbę- 
Jzie się mecz pierwszych drużyn 

SKRA — GWIAZDA. 
Dochód z meczu przeznaczony jest na 

CZERWONE HARCERSTWO w  War- 

Kawie. 
Ceny biletów 50 gr„ 1 *L, * *-50.

nych go low a jest zapom nieć o „p resti­
żu" swym  w obec W łoch, go tow a w yrzec 
się w pływ ów  n a  A lbanję i pogodzić się 
z W łocham i. S tąd  też  n iezw ykle energ i­
czne w ystąp ien ie  R ządu  jugosłow iań­
skiego p rzeciw  dem onstran tom , k rzyżu ­
jącym p lany  R ządu  d uległy  to n  w obec 
W łoch. Że w y stąp ien ia  an tyw łosk ie  nie 
m ają nic w spólnego z w alk ą  z faszyz­
mem —  jest rze czą  sam o przez się zro ­
zum iałą. Toż rzą d y  jugosłow iańskie, m i­
mo funkcjonow ania parlam en tu , m ają 
zabarw ien ie w yb itn ie  faszystow skie. 
Rząd lekcew aży  opinmję parlam en tu , a 
jeśli mu ta k  zależy  na ra ty fikacji u k ła ­
du  z N ettuno  p rzez  p arlam en t, to  p raw ­
dopodobnie n a  sk u te k  żądania sfer b a n ­
kierskich .

P o tęga tych  sfer u jaw niła  się  w 
dniach o sta tn ich  rów nież  w  stosunku  do 
Grecji. Zaszła tam  cicha, gab inetow a re ­
w olucja, k tó ra  jed n ak  zakończyła się re ­
zygnacją... zw ycięscy. W  G recji b y ł u 
ste ru  rząd  Zaimisa, k tó ry  postaw ił so­
bie za cel uzdrow ien ie  finansów  g rec­
kich. P rzed  k ilku  dniam i gab inen t ten  
p o d a ł się do dym isji i —  ku  zdziw ieniu 
św ia ta  —  n a  w idow nię życia po litycz­
nego G recji w yp ły n ął znow u s ta ry  Ve- 
nlzelos, k tó ry  w ie lo k ro tn ie  w  la tac h  o- 
s ta tn ich  w y rzek a ł się  czynnego udziału 
w  polityoe i u sunął się  w  ciszę życia 
p ryw atnego  n a  K rec ie . Sw e zm artw ych­
w stan ie  polityczne uzasadn ia ł pono V e­
nizelos n iebezp ieczeństw em  zam achu 
m onarchistycznego, grożącego jakoby 
G recji. N iew iadom o ile w  tem  praw dy , 
w iadom o natom iast, że w raz ie  ponow ­
nego objęcia rząd ó w  przez V enizelosa, 
G recja zna lazłaby  się w  objęciach jego 
d y k ta tu ry  poniew aż rz?,ł Zaimisa był 
szczerze rep u b lik ań sk i i w w iększości 
swej sk ład ał się ze zw olenników  V en ize­
losa. Skoro  zaś ten  zm usił rząd  do u- 
stąp ien ia, to  w idocznie po to, by  sam e-

KRONIKA POLITYCZNA
WYJAZD MIN. ZALESKIEGO.

D nia 1 czerw ca p rze d  po łudn iem  p o ­
ciągiem  poznańsk im  w yjechał do G e n e ­
w y n a  -sesję R ady  Ligi N arodów  m ini­
s te r  S praw  Z agranicznych, p. A ugust 
Z aleski.

W  czasie n ieobecności m in is tra  Za­
lesk iego , M inisterjum  S praw  Z ag ran icz­
nych  k ie row ać będzie  w icem in ister dr. 
A lfred  W ysocki. P ow ró t m in istra  Z ale­
sk iego  spodziew any  jest około  16-go 
czerw ca . (PAT.).
KOMITET EKONOMICZNY RADY MI­

NISTRÓW.
Dzisiaj odbędzie się posiedzenie K o­

m ite tu  Ekonom icznego R ady  M inistrów , 
na  p o rządku  dziennym  znajdują się sp ra ­
w y  zw iązane z b ilansem  handlowym . 
ZMIANY NA PLACÓWKACH DYPLO­

MATYCZNYCH.
„K or. W a r."  donosi: P. Leon K lim ecki 

pow ołany  zos ta ł n a  stanow isko radcy  
pose lstw a i k ie row n ika w ydziału  k o n ­
sularnego w pose lstw ie polskim  w So- 
fji.

P. K lim ecki b y ł do tychczas zastępcą 
nacze ln ika  w ydziału  prasow ego d e p a r­
tam en tu  polityczno .- ekonom icznego M. 
S p raw  Zagr.
FUNDUSZ KULTURY N A R O D O W EJ.

M onitor P o lsk i z dn. 31 m aja r. b. za­
m ieszcza uchw ałę  R ady M inistrów  z 
dn ia 2-go k w ie tn ia  w  sp raw ie  u lw o: że­
n ią  F unduszu  K u ltu ry  N arodow ej, z a ­
tw ie rd zo n ą  p rzez  P re z y d e n ta  R zeczy ­
posp o lite j dn ia  25 m aja 1928 r.

du. I obecny  R ząd n ie  p rzed łoży łby  p ar- m u « ) * c  jego m iejsce. A le pow ró t V eni- 
lam entow i uk ładu  do ra ty fikacji, gdyby j  ^ lo s a  w yw ołał n .ezadow alen ie  w  sfe- 

gospodarczej i fi- j rac h  bank iersk ich  A nglp i F ranc ,i i akcia  
uzdrow ienia finansów  greckich  znalazcanie w zględy n a tu ry  

nansow ej. M ianow icie b an k i zagran icz­
n e  uzależn iły  sw ą zgodę n a  pożyczkę 
d la  Jugosław ji od ra ty fikac ji u k ładu  z 
N ettuno , jako dow odu odprężen ia  s to ­
sunków  w łosko  - jugosłow iańskich. 
W praw dzie min. spr. zagr. Marinkovic 
zaprzeczy ł w  parlam encie  jakoby  tak  
było, jakoby  z k tó re jk o lw iek  stro n y  w y­
w ieran o  nac isk  n a  Jugosław ję, ale tru ­
dno w ym agać, by  m in iste r publicznie 
p rzyznał się do podobnych  rzeczy.

I to  jest ten  trzec i m om ent, odgryw a­
jący głów ną ro lę  w  w ypadkach  jugo­
słow iańskich  o s ta tn ich  dni. Jugosław ja 
pod nacisk iem  konieczności ekonom icz-

SAMORZĄD STOLIK
WYKUP TERENÓW WOJSKOWYCH 

PRZEZ MIASTO.
Na zasadzie porozumienia władz wojsko­

wych z p. prezydentem miasta, w ciągu la­
ta  czynne będą komisje, których zadaniem 
będzie ustalenie warunków przejęcia przea 
miasto terenów wojskowych, w tej licznie 
Cytadeli, esplanady Praskiej, szpitala Ujaz­
dowskiego etc. Komisje te oszacują między 
in. wartość budynków i gruntów wojsko­
wych, miasto zaś ustali termin ich wykupu, 
wnosząc corocznie do budżetu odpowied­
nią sunnę, która w tegorocznym budżecie 
wynosi 8.000.000 zł.

się  pod  znakiem  zapy tan ia. W obec  ta  
kiej sytuacji V enizelos w ycofał się, a 
rzą d  Zaim isa w  now ym  składzie ponow ­
n ie  ob ją ł w ładzę. C zy V enizelos z rezy ­
gnow ał o s ta te czn ie  »e swych planów , 
p rzyszłość pokaże. N arazie b an k i za­
g ran iczne o k az a ły  się silniejsze od n ie ­
go-

O ba przyk łady , Jugosław ji i G recji, 
św iadczą jak  p o tę żn ą  ro lę  polityczną 
odgryw a dziś k a p ita ł finasow y. W  d a ­
nym  w y p ad k u  o d eg ra ł o n  ro lę  raczej do­
datn ią , w  innych zaś —  a te  zdarzają  
się najczęściej —  ro la  ta  jest szkodliw a.

NOWE ROBOTY BRUKARSKIE.
W bieżącym tygodniu kontynuowane są 

roboty brukarskie rozpoczęte w ub. tygo­
dniu. W przyszłym tygodniu rozpoczęte bę­
dzie układanie jezdni asfaltowej na Brac­
kiej od pi, 3 Krzyży do Al. Jerozolimskiej. 
Po ukończeniu tej pracy, która potrwa oko­
ło 4 dni, rozpocznie się układanie takiej -a- 
ciej jezdni na Marszałkowskiej, prawdopo­
dobnie poczynając od Złotej (aż do Królew­
skiej). Projektowanie jest ukończenie w tym 
samym czasie układania drobnej kostki ka­
miennej w torach na Królewskiej od pl. M a. 
lachowskiego do Krak. Przedmieścia, po- 
czem rozpoczęłoby się betonowanie bocz­
nych pasów jezdni piod bruk asfaltowy.

WYCIECZKA K. M. K. A.
„Ł azienk i w  sz tuce i h is to rji"  p row adzi 

prof. N osarzew ski dnia 3 czerw ca w  N ie­
dzielę, 9 rano . Z b ió rka przed  głów ną 
b ram ą w A lejach U jazdow skich. B ilety 
po 25 gr. na miejscu.

U BEZPIECZEN IA
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

„K or. W arsz ."  donosi: J a k  się d o w ia ­
dujem y, Z ak ład  ubezp ieczeń  p rac o w n i­
ków  um ysłow ych p rzygo tow ał zaw iado ­
m ienia, k tó re  będą n as tęp n ie  op u b lik o ­
w ane, w  sp raw ie  ubezp ieczeń  p rac o w n i­
ków  um ysłow ych. W edług tego  obw ie­
szczenia , zg łoszen ia osób p od legają­
cych  ubezp ieczen iu , będą m usiały  być 
d o konane  na jda le j w  p rzeciągu  dn- 30 
od dn ia opub likow an ia  obw ieszczania. 
O bw ieszczen ie  zaw iera  d o k ład n e  w y­
jaśn ien ia odnośn ie do osób p o d leg ają­
cych ubezp ieczen iu  o raz  odnośnie do 
w ysokości sk ła d ek  ubezp ieczen iow ych . 
P o n ad to  znajduje się w obw ieszczeniu  
w yjaśn ien ie w  sp raw ie  osób, k tó re  p o ­
siadają k ilk a  zajęć. W w ypadku , gdy 
p raco w n ik  m a k ilk a  zajęć, a  sum a w y ­
n ag rodzen ia  p rz e k ra c z a  p łacę  p o d s ta ­
w ow ą najw yższej grupy zarobkow ej, 
t. zn. 720 zł„ oblicza się sk ład k ę  w e 
dług w ynag rodzen ia  za poszczególne 
zajęcia  ko le jne, poczynając od tego z a ­
jęcia, k tó rem u  p raco w n ik  pośw ięca na j­
w ięcej czasu , a  p rzy  rów ności czasu  od 
tego zajęcia, za k tó re  p o b ie ra  najw yż­
sze w ynagrodzen ie . P rzy  w yp łac ie  dzien ­
nej w ynag rodzen ia  —  za w y n ag ro d ze­
n ie m iesięczne przyjm uje się 25-k ro tne 
w ynag rodzen ie  dzienne , a  p rzy  w y p ła ­
cie zaś tygodn iow ej c z te ro k ro tn e  w y­
nag ro d zen ie  tygodniow e.

PRZEGLĄD PRASY
Debata budżetowa. — Min. Benesz w 
Berlinie. —* Czem skończyły się podró­

że Amanuillaha.
P rasa  w arszaw ska s ta ra  się z p rze ­

m ów ień poselskich  w debacie b u d że to ­
wej w ysnuć w nioski co do przyszłego 
uk ład u  stosunków  w  Polsce. P ism a e n ­
d eck ie  oglądają już ze zgrozą „żyw ego 
cen tro lew a, a  za całą sw ą obronę p rzed  
tym  djabłem  m ają tylko... s traszen ie  n- 
nych . „G a ze ta  W arszaw ska" i „A . B. 
C.“ w ołają z przerażen iem , że nas tąp ił 
już „na lew o  zw rot", apelu ją do k o n se r­
w aty s tó w  i przem ysłow ców  z 1 -k i, by 
ocknęli się z uśp ien ia i pow rócili na ło ­
no endecji. B lady  s trach  w yciska z o r­
ganu en d eck ieg o  jakiś m im owolny, a 
bo lesny  w yrzu t, że ty lko  endecy i k o ­
m uniści tra k to w a n i są p rzez inne s tro n ­
n ic tw a jako  an typaństw ow e. Oj, p raw ­
da, p raw da!

„Warszawianka** analizuje m ow ę p. 
R adziw iłła i znajduje w niej grzechy 
śm iertelne p rzec iw  kap ita lizm ow i m ię­
dzynarodow em u i p raw u  n ieogran iczo­
nem u obszarn ików  do w łasności ziem ­
skiej. P. S trońsk i liczy  na rebe lję  braci 
obszarniczej p rzeciw  R adziw iłłow i.

„Kurjer Polski" dostrzega odp rężen  e 
w  stosunkach  m iędzy R ządem  a S ej­
mem, ale możliwość ew en tualnej re k o n ­
strukcji gabinetu  w idzi dop iero  po u- 
chw aleniu  b u d że tu  w  p rzed łożen iu  rzą- 
dow em .

P rasa  sanacyjna bynajm niej n ie  p o ­
dziela jeszcze opinji endecji o „g rożą­
cym " P olsce zw rocie na lewo, re je s tru ­
je p op rostu  w ypadki sejm owe, nie szczę­
dząc złośliw ych w ypadów  pod adresem  
lew icy  za każdy  objaw  opozycji.

„N asz Przegląd** rozw aża sy tuację 
p a rlam en ta rn ą  na podstaw ie w ynurzeń  
s tronn ic tw  i dochodzi do w niosku, że w  
in te resie  Polski jest spokojna ewolucja 
w k ie ru n k u  parlam en taryzacji w ładzy 
w ykonaw czej.

„G łos Prawdy** om aw ia podróż min. 
B enesza do B erlina i p rzypom ina, że ce ­
lem  tej podróży  jest p lan  u tw orzen ia 
„M itte leu ropy" (bloku środkow o - eu ro ­
pejskiego), w  k tó re j N iem cy (złączone 2 
A ustrją) w raz  z C zechosłow acją w odzi­
łyby  rej. J e s t to  m uzyka przyszłości, a« 
le  P o lska w inna baczn ie  śledzić posunięć 
cia C zechosłow acji w  tym  k ie ru n k u .

Nam  w ydaje się rzeczą  w ątp liw ą, bv  
B enesz godził się n a  zjednoczenie N ie­
m iec z A ustrją , gdyż spo istość C zecho­
słow acji m ogłaby  n a  tem  ucierp ieć , a 
z re sz tą  jest ca ły  szereg  innych  p rzy ­
czyn,, k tó re  e ry n ią  pom ysł „M atteleuro- 
py*‘ w  ujęciu p. B enesza —  a m oże ra ­
czej „G łosu P ra w d y "  —  nierealnym .

„Przegląd Wieczorny" ośw ie tla  rez u l­
ta t  p od róży  k ró la  AmanuM aha po E uro ­
pie. W y raz iły  się one w  zaw arciu  t r a k ­
ta tu ,.. z T urkam i.

B.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tcw. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów, 
opak".

ANDRZEJ STRUG. 6)
ŻOŁNIERZ 

Z POD ST. BEAT
D o u jart śp ieszy ł się, bo poznał, że 

zb liża się coś groźnego. Nie rozunna , 
jak to  się  s tan ie , a le  w iedzia ł, że za 
chw ilę w  tym  sam ym  pokoju... W szys 
ko racze j, n iż to!...

—  P rzy zn a ję  się i  żałuję, ża łu ję za 
w szystk ie  w iny  i g rzechy  maje. Litości, 
d«brzy panow ie , bo  n ie  w iem , do ty ch ­
czas n ie  w iem , jak  się  to  stało ... P ro * 
szę o ła isk ę ! N ie  w p u s z c z a jc ie  tu  n ik o ­
go!...

M ów ił szybko, jąkając się w  pop ło ­
chu, u s taw iczn ie  k rę c ą c  głową, og ą- 
d a ł się n a  d rzw i i  n a  strzegących  ich 
żo łnierzy .

—  D oujart, n ie  k ręć , bo nikogo nie 
oszukasz. W y trw a j n a  d rodze  pop iaw y , 
a  złagodzisz swój los. P rzyznajesz  się 
zatem ... D opóki s ied z ia łe ś  c ic h o ,. c z e ­
kaliśm y c ierp liw ie  w  myśl obow iązują­
cych  p rzep isów , obserw ując ty lko  bacz­
n ie  tw ój upór. A le gdy ośm ieliłeś się 
zn iew ażyć re p re z e n ta n ta  ludu, jednego 
z p anów  depu tow anych , k tó rzy  raczy li 
odw iedzić nasz  szpital...

—  N ikogo n ie  zn iew ażałem , p rze- 
c :eż to  b y ł zw yczajny sen. W szystko  
m oże się przyśnić, p ro szę  panów !

N ajs ta rszy  oficer ro z ło ży ł ręce . Na 
to  m ajor odezw ał się, p a trz ąc  nań  zja­
dliw ie.

—  D oujart, p rzypom inam  c., t e  
p rze d  chwilą się już p rzyznałeś!

T ak  jest, p an ie  m ajorze, p rzy z n a ­
łem  się i p rzyznaje się, ale p rzecież nie 
do te j g łupiej spluw aczki...

—  W ięc do czegóż u d jab ła  się 
p rzyznajesz?!

O b ejrza ł się n a  drzw i. O ficerow ie 
zam ilkli i spoglądali n a  sieb ie , jeden 
m ajor by ł n iezachw iany  i św id ro w ał w 
nim oczam i. D ou jart d ygo ta ł ze strachu , 
że on w łaśn ie  z a raz  w puści tam tych ... 
C zuł ich w szystk ich  stłoczonych  tuż  za 
drzw iam i. Za chw ilę w  pokoju  m oże być 
pełno. Do szaleństw a o k ropne  w y o b raże­
nie jak  oni b ęd ą  w chodzili po  ko le i je ­
dno po drug iem  —  sta rzy , m łodzi, k o ­
b ie ty , dzieci... W szy stk o  raczej, n iż  to... 
zaczą ł się k ręcić, ła ta ł  oczam i po k ą ­
tach. P u łkow nik  k rzy w ił się nerw ow o, 
k ap itan  posępn ie  p a trz a ł  w  okno, m a­
jor uśm iechał się d rw iąco . Je d y n e  m iej­
sce ucieczk i by ło  pod sto łem , n ak ry ty m  
praw ie  do ziem i z ie lonem  suknem . 
Szybko schy lił się, w p e łz ł pod  sukno  i 
p rzyw arow ał w  zacisznym  półm roku , 
sku lił się, żeby  n ie  zaw adz ić  b roń  B o­
że, o k tó ry  z trz e c h  p a r  trzew ik ó w  pod 
stołem . A le trze w ik i p o ru szy ły  się n a ­
tychm iast, zaszurgały , z a d rep ta ły , zn i­
kły. S ukno  o b su n ę ło  się  z te j s tro n y  do 
ziemi, czyniąc b łogą ciem ność. Z aled ­
wie o d e tch n ą ł w  spokoju , z obu stro n  
naraz  w sunęły  się  dw ie głow y w  h e ł­
mach.

  W yłaź! R ozum iesz?!
U p arł się, a le  żo łn ierze  w yw lek li gc 

na tychm iast, jeden  k o p n ą ł go w  krzyż, 
drugi d a ł mu k u k sań ca  w  bok  i ta k  
szybko postaw ili go n a  nogach. O fice­
row ie sta li te ra z  pod  oknem .

—  No, D oujart, dosyć kom edji —  o- 
d ezw ał się m ajor. — J e s te ś  zdrów  jak 
koń, ja ci to  mówię! W ylegu jesz się od 
dziew ięciu  m iesięccy i dale j ta k  być 
n ie m oże, pójdziesz n a  f ro n t — ro z u ­
m iesz?

Na to  słow o p rzeszy ł D o u ja rta  p rz e ­
nikliw y m róz. Z aw irow ało  ko ło  n;ego, 
zaszum iało  szaleństw o  znajom ych snów - 
obrazów . P o tężn y  s trac h  śc isn ą ł go za 
gardło , n ie  d a ł mu w ydobyć ze sieb ie  
głosu. N ależa ło  gadać, gadać, trz a  by ­
ło b ron ić  się, nie tra c ą c  czasu , gdyż 
zb liżała  się już dysząc i  ro sn ąc  w  o- 
czach  jakiaś s tra sz liw a  chw ila... N ad­
la ty w a ła  ro zp ęd zo n a  m aszy n a , p rz e ­
m ykały  o kna  w agonów , a  w  każdem  
tło czą  się głow y w  hełm ach. W szystko  
to  s ta rz y  znajom i ze s ta ry c h  n a jdaw ­
n iejszych  snów  —  połam ani, pobici, 
poszarpan i... T rupy , trupy ... P ociąg  p e ­
łen  tru p ó w  w ali n a  fron t. Z żelaznym  
ło sk o tem  i zg rzy tem  s ta n ą ł pociąg , za 
chw ilę n iezn an a  siła p o rw ie  go i w e­
p chn ie  do  w ozu w  ciżbę sk rw aw ionych  
upiorów . G w izdnie m aszyna —  p o le ­
cą... —  Nie! Nie!...

—  W adzisz ten  p a p ie r?
—  W idzę, p an ie  m ajorze.
—  Tu n ap isan a  jest o to b ie  ca ła  p ra ­

w da. Z tym  pap ie rem  za b io rą  cię żan ­
darm i i pójdziesz pod sąd . D osyć c e ­
reg ie li! N ie chcesz p o dobroci, to  m asz, 
a z sądem  n iem a żartów , b o  w ojna jest, 
rozum iesz?

—  P a n ie  m ajorze...
—  Czego jeszcze?!
—  Nic, pan ie  m ajorze, ja ty lk o  ch c ia ­

łem  p ow iedz ieć , te ...

—  Że co?
—  Że to  p rze c ie ż  niem ożliw e...
—  Co n iem ożliw e?
—  P an  m ajor pow iada —  wojna... 

J a k  pan  m ajor chce, ale ja  n ie  mogę się 
na to  zgodzić, żeby  by ła  w ojna.

—  To w span iałe ! N ik t się c ieb ie  n ie  
p y ta  o zgodę. Rób, co k aż ą  i już.

—  D oujart —  zaczą ł podpu łkow n ik  
starczym , słabym  głosem  —  za  ta k ą  
rzecz  idzie się n a  ro zs trze lan ie ... P o ­
myśl ty  cz łow ieku  o to n ie  i dzieciach...

Na te  słow a z D o u ja rta  w y d arł się 
k ró tk i jęk p łaczu  i łzy  sypnęły  mu się 
z oczu jak groch.

—  W idzisz... W idzisz...
Żony, dzieci zjaw ia ły  się n ie ra z  na 

sa li Nr. 7 w godzinach  poob iedn ich  i za 
każdym  raz em  'p rzypom ina ły  mu o 

czem ś dalekiem . B ył w  tem  n ie jas­
ny ból, odczuw any  jakby  p rzez  sen  i 
bezsilne p rag n ien ie  czegoś n iepojętego . 
D ręczy ł go w ysiłek  pam ięci, k tó ra  sz u ­
kała  poom acku  jak  w  p o m roce  jakiejś 
rzeczy  jedynej. A le jed y n a  rz e c z  w y­
m yka ła  mu się i ta iła  się zawsize w  nie- 
p rzeb ity ch  ciem nościach , w znękanej 
głow ie ko tłow ało  się od n ie p o trzeb n y c h  
w idziadeł, k tó re  w irow ały  b ez  u s tan k u  
jak py ł i zaćm iew ały  m u św iat. N ie 
mógł podo łać  swojej tę sk n o c ie , coś go 
ta r ło , traw iło , aż zm ordow any  do szczę­
tu  zaczynał p ła k a ć  sam  n a d  sobą, o- 
s ierocony, sam otny  n a  ca łym  św iecie.

I te ra z  n a  słow a —  żona, dziec i — 
zdjął go ok ro p n y  żal, najtajem niejszy .

—  W idzisz, D oujart... —  zaczą ł p u ł­
kow nik , a le  m ajor p rz e rw a ł mu i o- 
s tro , szybko  zaczą ł sypać  py tan iam i,

pogan iał go, n ie  d a ł mu ze b ra ć  myśk
i w pędzał go w  jakąś m atnię.

—  D laczego n iem a w ojny? M ówi
—  D latego , że to  zupe łn ie  niem ożli- 

w e, pan ie  m ajorze.
—  D laczego  n iem ożliw e?!
—  J a k ie  to  m oże być, żeby  się lu ­

dzie naum yśln ie  zabijali, żeby palili 
n ;ep o trz eb n ie  c a łe  m iasta ...

D ou jart za jąk n ął się, u rw ał,
—  M ów dalej! No!
—  Żeby ty lu  p o rząd n y ch  ludzi s ie ­

działo  w e w szach  i w  b łoc ie  i d rża ło  
ze s trach u , k ied y  k ażd y  ma sw ój dom... 
Ja k to , p an ie  m ajorze, jeżeli codzień  
ta rg a  ludzi n a  s trzępy ... O b ry w a ręce, 
nogi, głowy... F lak i w iszą  n a  dru tach ... 
Nie, w ta k ie  rze czy  n ik t p anu  m ajo ro ­
wi n ie  uw ierzy  —  to  n iep raw d a!

—  N onsensy! G łupstw a! M ów do 
rzeczy , D oujart! P y tam  się c ieb ie  w y ­
raźn ie , cóż te ra z  jest, jeżeli n iem a 
w ojny?

—  Co te ra z  je s t?  J a  n ie  w iem , bo 
ciągle śpię, p a n ie  m ajorze, ogrom nie 
długo już śpię i n ie  w iem  o św iecie 
bożym...

—  Więc ja cię budzę, ro zu m iesz?  
D oujart!

—  S łucham , p an ie  m ajorze!
—  T e ra z  c ię  budzę, w idzisz?
M ajor chw ycił go za ram iona  i po-

trz ą c h n ą ł n im  z całej siły. Z b liska  o- 
s tre  oczy m ajo ra p rzeb ija ły  m u w m óz­
gu ja k ieś  Iskorupy. P ę k a ły  jedna  za  
d rugą, odk ryw ając  co raz  to  n ow e r z e ­
czy, a le  m ijało to  ta k  szybko, że m cze- 
go n ie  podóbna by ło  schw ycić w p rz e ­
loc ie  an i poznać. (D. c. n.).
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T E L E G R A M Y
DOOKOŁA SPRAWY JAKUBOWSKIEGO

NADPROKURATOR MOLLER WEZWANY DO ZŁ02ENIA 
KIEROWNICTWA ŚLEDZTWA

Berlin, 1 czerwca. (PAT.). Niemiecka 
liga praw człowieka i obywatela wy­
stosowała do nadprokuratora sądu me- 
klemburskiego Mullera pilny telegram, 
,w którym wzywa go, aby z własnej ini­
cjatywy złożył kierownictwo dochodzeń 
w sprawie wznowienia procesu Jaku­

bowskiego, ponieważ tylko w ten spo­
sób możliwe będzie uniknięcie ewen­
tualnych zarzutów, że sąd meklembur- 
ski zaniedbał kroków, mogących dopio- 
wadzić do wyjaśnienia afery niewinnie 
straconego Jakubowskiego.

BELA  KUM NIE ZOSTANIE ODDANY WŁADZOM
WĘGIERSKIM

W iedeń, 1 czerw ca. (AW), Na po­
siedzeniu gospodarczem  sądu o k rę ­
gowego w W iedniu w ypow iedziano 
się przeciw ko żądaniu p ro k u ra tu ry  
w ęgierskiej w ydania b. d y k ta to ra

Beli Kuna. D ecyzję tę  sąd w iedeń­
ski m otyw uje tem, że w brew  stano ­
wisku p roku ra tu ry  węgierskiej, Bela 
Kun jest w yłącznie politycznym  
przestępcą.

PART JA „KOMUNISTÓW OPOZYCJONISTÓW
Berno Morawskie, 1 czerwca. (PAT.) 

Na zjeździe komunistów-opozy^joni- 
stów uchwalono zorganizowanie partji 
komunistów-opozycjonistów z tem, że

przynależność do nowej partji nie wy 
klucza możności zarejestrowania się i 
w partji komunistycznej.

PHOSGEN
Berlin, 1 czerwca. (PAT.). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu gabinetu przyjęte 
zostało pierwsze sprawozdanie, złożone 
przez specjalnych urzędników, wysia­
nych przez ministra Gospodarki Rze­
szy do Hamburga, dla zbadania okoli­
czności katastrofy powstałej przez wy­
buchu phosgenu.

Sprawozdanie to oświadcza, że phos- 
gen, który się znajdował i znajduje do­
tychczas w składach Stollzenberga w 
porcie hamburskim, pochodzi z zapa­
sów demobilizacyjnych powojennych. 
Nie wszystkie te zapasy podlegają -zni­
szczeniu, a nawet międzysojusznicze 
biuro likwidacyjne materjału wojenne­

go zwolniło w pewnym zakresie cały 
szereg wyrobów, mogących mieć zasto­
sowanie gospodarcze. Czy jednak te 
resztki zapasów, znajdujące się w Ham­
burgu, były wyraźnie zwolnione z pod 
zajęcia przez biuro likwidacyjne, do­
tychczas nie można było stwierdzić.

Znajdujące się jeszcze w porcie ham­
burskim resztki phosgenu, w ogólnej 
ilości 70 tys. klg. (senat hamburski za­
rządził zniszczenie tych zapasów), na­
zywa komunikat znikomą ilością, wo­
bec tego, że produkcja roczna phosge­
nu w Niemczech wynosi około 1300 
ton.

TRAKTAT TURECKO-WŁOSKI
Angora, 1 czerwca. (PAT.) Agencja 

stoldjska. Podpisany onegdaj w Rzymie 
turecko - włoski trak ta t neutralności,

konsyljacji i postępowania prawnego 
składa się z 5-ciu artykułów oraz proto­
kółu.

SIEDEM EKSPEDYCJI RATUNKOWYCH UDAJE 
SIĘ NA POSZUKIWANIE „ITALJI“

Oslo, 1 czerwca. (AW). Amundsen, 
wraz z pilotem norweskim Lietrichse- 
nem, postanowił wyruszyć w najbliż­
szych dniach na poszukiwanie „Italji“.

Ekspedycja ta  finansowana jest przez 
miljonera amerykańskiego Elswortha.

Prócz tego wyruszyć mają ekspedycje: 
norweska oficjalna, szwedzka, włoska i 
rosyjska. Na poszukiwania „Italji" udaje 
się więc ogółem 7 ekspedycyj, włączając 
ekspedycję porucznika Lutzowa i okrę­
tu  „Citta di Milano“,

X ZJAZD
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOWNIKÓW WIĘZIENNYCH
Na Zjazd przybyło około 70 delegatów, 

reprezentujących 2.226 członków. Po zaga­
jeniu przez prezesa Zarządu Głównego 
Ostrzeszewicza, Zjazd witali przedstaw icie­
le związków za w., nu in. tow. dr. Raabe w 
im. Centr. Komisji Porozumiewawczej Prac. 
Państw., i tow. pos. Kuryłowicz. Sprawo­
zdanie Zarządu odczytał wiceprez. Stefan 
Dąbrowski. Ja k  wynika z niego, liczba 
członków Związku stale wzrasta. Referent 
omówił obszernie działalność Komiteru 
Uzdrowiskowego, utworzonego niedawno, a 
operującego już sumą 40 tys. zł.

W drugim dniu obrad uchwalono ustępu­
jącemu Zarządowi absolutorjum.

W trzecim dniu obrad ustalono prelimi­
narz budżetowy r. b. na sumę 30 tys. zł.

Następnie odbyły się wybory do władz z 
następującym wynikiem. Zarząd Główny: 
insp. Dąbrowski Stefan — przewodu., in p. 
Morys et. doz. Kwast, st. doz. Gąsiorowski, 
nacz. Ostrzeszewicz, Olszewski, doz. Bogien, 
insp. Radyszkiewicz, insp. Sadowski. Za­
stępcy: naez Jankowski, insp. Kucharski, 
st. doz. Szperfak, doz. Kozera, doz. Dłuź- 
niewskŁ

Komisja Rewizyjna: nacz. Gerelli, st. doz. 
Zemlo, doz. Wojnarowski, nacz. Rymkie­
wicz, nacz. Sunniński. Zastępcy: nacz. Le- 
mańczyk, insp, Zacharjasiewicz, insp. Ber- 
dzewski.

Uchwalono polecić Zarządowi, aby po 
zasiągaięciu opinji oddziałów, przedstawił 
Ministerjum projekt pragmatyki służbowej, 
podciągających pracowników więziennych 
do tej kałegorji prac. państw. Porałem  u- 
chwalono szereg zasadniczych uchwał natu_ 
ry ekonomicznej i społecznej. M. in. uchwa­
lono zwrócić się do władz centralnych o 
wprowadzenie 8 godz. dnia pracy i wyna- 
giadzanie za godziny nadetatowe, oraz o 
wprowadzenie szeregu innych postulatów, 
irających na celu polepszenie warunków 
pracy.

* * * * * * *

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

HIGJENA PRACY
Otrzymaliśmy 1 numer kwartalnika 

pod powyższym tytułem, poświęconego 
łizjologji, patologji oraz bezpieczeństwu 
pracy.

Numer zawiera artykuły następujące:
0  zatruciu ołowiem. O zawodowych 
chorobach skóry; Wyprysk, jako cho­
roba zawodowa; Praoa, jako przedmiot 
badań lekarskich; Projekt Organ,zacji 
Lekarskiej Inspekcji Pracy; Pracownie 
fizjologiczno-lekarskie dla celów nau­
kowej organizacji. Nadto streszczenia 
wydawnictw poświęconych zagadnie­
niom z tego zakresu, bogatą bibljcgra- 
fję, komunikaty Międzyn. Biura P;acy, 
informacje w sprawach bieżących.

Jak  widać, pismo, na 40 stronicach 
druku, uwzględnia dość wyczerpująco 
zarówno zagadnienia natury ogólne, jak
1 szczegółowe.

Autorami są wybitni pracownicy 
naukowi, profesorowie medycyny, stąd 
też prace ich mają charakter naukowy, 
badawczy i dlatego największą waitość 
przedstawiają dla ludzi odpowiednio 
przygotowanych. Tem więcej jednak 
pismo zasługuje na uznanie i poparcie, 
dowodzi bowiem, te  wreszcie zaintere­
sowanie kół naukowych zwróciło się 
zdecydowanie w kierunku dotychczas 
u nas zaniedbanym, gdy zagranicą ten 
dział wiedzy stanął jut bardzo wysoko.

Po każdym artykule następuje jego 
krótkie streszczenie w języku francus­
kim lub angielskim.

Redaktorem i wydawcą tego dawno 
już niezbędnego w Polsce pisma jest 
dr. Gustaw Raciążek.

Redakcja i administracja mieści się 
w Warszawie, ul. Boduena 2, tel. 180 88.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, W arecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Joljusza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

Cu słychać no świetle ? | w i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI 
W KORYNCIE.

Z Aten donoszą, iż w Koryncie zno­
wu odczuto trzęsienie ziemi.

ZGON BYŁEGO LITEWSKIEGO
MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI.
W. Kownie zmarł dr. Norejko, b. mi­

nister sprawiedliwości, prezes central 
nego komitetu partji tautiników. Jak 
wiadomo, Norejko przed kilku dniami, 
w czasie gry w karty w klubie, został 
ciężko zraniony przez pułkownika ar- 
tylerji litewskiej, Okulicza-Karespowa

GEN. ALVAREZ PREMYTNIKIEM.
AW. donosi, iż w Meksyku areszto­

wany został z polecenia prezydenta 
Callesa, szef sztabu generalnego, gen. 
Alvarez. Aresztowanie to pozostaje w 
związku z wykrytą ostatnio aferą prze­
mytnictwa towarów zagranicznych dc 
Meksyku, w którą generał Alvarez byl 
wmieszany.

WŁAMANIE DO BIURA NIEMIEC­
KIEJ PARTJI LUDOWEJ.

W biurze niemieckiej partji ludowej 
w Kassel nieznani sprawcy dokonali 
włamania, plądrując w s z y s t k i e  poaoje ; 
niszcząc urządzenia. Wszystkie papie­
ry, plany i akty zostały zniszczone. 
Śledztwo nie doprowadziło dotąd do 
wyjaśnienia powodów zniszczenia. Po­
dejrzewają, iż chodziło o akt zemsty 
politycznej.

PREZYDENT MOŚCICKI
CZŁONKIEM 

HONOROWYM KOŁA STUDENTÓW 
PRASKICH.

Wczoraj odbyło się w Pradze walne 
zgromadzenie koła studentów chemików 
politechniki praskiej, na którem zosta 
li mianowani członkami honorowym, 
koła p. Prezydent Rzplitej Polskiej, 
Ignacy Mościcki, oraz prezydent repu 
bliki Czechosłowackiej, Masaryk. W 
zebraniu wzięli udział: w imieniu pre 
zydenta Mościckiego poseł Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Pradze, dr. Grzy­
bowski, oraz zastępca prezydenta Ma- 
saryka, minister Strimpl.

Z WOLNEJ 
<0HECHNIC9 POLSKIEJ

W dniu 25 z. m. odbyło się posiedzenie 
Rady Naukowej Ogólnej i posiedzenie Wy­
działów, na których dokonano wyborów 
nowych władz akademickich na rok akad. 
1928-29 w składzie następującym: R ektor— 
prof. dr. Teodor Vieweger, Prorektor—prof. 
W incenty Trojanowski, Sędzia Wszechni­
cy — prof. dr. Rudolf Różycki, Sekretarz 
Senatu — prof. dr. Adam Ettinger, Podse­
kretarz Senatu — prof. dr. Aleksander Ła­
wrynowicz, Dziekan Wydziału M atematycz­
no - Przyrodniczego — prof. dr. Ludwik 
W ertenstein, Dziekan Wydziału Humani- 
rdyczmego — prof, dr. Benedykt Bomstein, 
Dziekan Wydziału Nauk Politycznych i 
Sjjołecznych — prof. Stefan Dziewulski, 
Dziekan Wydziału Pedagogicznego — prof, 
dr. Marjan Grotowski. Delegaci od W ydzia­
łów do Senatu: od Wydziału M atematycz­
no - Przyrodniczego — prof. dr. Ryszard 
Błędowski, od Wydzia.u Humanistycznego 
—prof. dr. Natalja Gąsiorowska - Grabow­
ska, od Wydziału Nauk Politycznych i Spo­
łecznych — prof. dr. Tadeusz Hilarowicz, 
od Wydziału Pedagogicznego — prof. Anto­
ni Bolesław Dobrowolski.

Z DZIAŁALNOŚCI MAGISTRATU ŁÓDZKIEGO

Z DZIAŁALNOŚCI
KOMISJI DO WALKI 

Z NArUŻYCIAMI
Przewodniczący komisji nadzwyczaj­

nej dc walki z nadużyciami, naruszają- 
oemi interesy Państwa, Dyrektor Depar­
tamentu Najwyższej Izby Kontroli inż. 
M. Dębski, zawiesił w urzędowaniu w 
dn. 30 maja r. b. Józefa Grąbczewskic- 
go, naczelnika urzędu skarbowego po­
datków i opłat skarbowych w Chełmie, 
oraz w dn. 31 maja b. r. Feliksa Kos- 
trzewskiego, naczelnika XVII urzędu 
skarbowego w Warszawie. Komisja nad­
zwyczajna uznała, że pozostawienie 
Grąbczewskiego i Kostrzewskiego przy  
pełnieniu czynności służbowych mogło­
by ujemnie wpłynąć na tok prowadzo­
nych przeciwko nim śledztw.

ALARM W P. P. 0.
Jeden ? u r z ę d n i k ó w  Centrali Pocst. 

Kasy Oszczędn. przy ul. Jasnej, scho­
dząc- wczoraj do skarbca, przez n.ee- 
strr.żncść nacisnął dzwonek alarmowy.

Dzwci.ek ten m-ł bezpośrednie połą­
czenie z centralą telefoniczną, skąd 
czywiśc e niezwloczn'e zaalarmowano 
władz* bezpieczeństwa, które w ciągu 
kilku minut znalazły się na m iejs-i i 
obstawiły wszystkie wejścia. Ząąbn 
sprawa się ostatecznie wyjaśniła, nie 
wypuszczono publiczności z gmachu P. 
K. O., ani też nie wpuszoono żadnych 
interesantów.

WYDZIAŁ OPIEKI SPOŁECZNEJ.
Wydział opieki społecznej Magistra­

tu wysłał w tych dniach na kolon.je le­
cznicze do Rabki pierwszą partję dzie­
ci, w ilości przeszło 60.

WYDZIAŁ ZDROWOTNOŚCL
Wydział zdrowotności publicznej po­

stanowił przystąpić do badania wody z 
rezerwoarów, znajdujących się na pose­
sjach łódzkich. Badaniem zajmować się

będzie miejska pracownia balriterjologł-
czna.

KOMISJA SPORTOWA.
Pod przewodnictwem ł a w n i k a  tow, 

Izdebskiego odbyło się posiedzenie Ko­
misji sportowej w sprawie inwestycji n* 
rok bieżący. Postanowiono przedewszy- 
stkiem wybudować boiska dla gier ru­
chowych w parkach miejskich, oraz sza­
tnie. Wybrano podkomisję która opra­
cuje plany techniczne.

P o z n a ń
SABOTAŻ OBSZARNICZY.

W związku ze wzrostem cen zboża 
obszarnicy z Poznańskiego odmówili 
udziału w komisji, powołanej umową 
zbiorową do ustalania cen żyta, wedle 
której kształtują się płace robotn.ków 
rolnych.

Spowodowało to p. inspektora pracy 
do ustalenia cerly żyta i ogłoszenia o- 
bowiąztujących płac.

W każdym razie ten sabotaż, upra 
wiany w stosunku do powołanej polu­
bowną umową Komisji, charakteryzuje 
dosadnie „lojalność" ofoszarniczą.

Ł u k ó w
ODSŁONIĘCIE POMNIKA 

KS. BRZÓZKI.
W dniu 3 czerwca 1928 r., o godz. 

11 przed południem, odbędzie się od­
słonięcie i poświęcenie pomnika, wznie­
sionego staraniem leśników państwo­
wego nadleśnictwa Łukowskiego boha­
terowi Podlasia 63 roku księdzu St. 
Brzózce w kniei Dąbrowieckiej tegoż 
nadleśnictwa, przy pieczarze, w której 
ukrywał się przed siepaczami moskiew­
ski tnL

Odległość od stacji Łuków do pom­
nika 7 kim. drogą polną i leśną, odpo­
wiednia dla komunikacji automobilo­
wej.

B ia ły s to k
KSIĄDZ CHODYKO BIJE W KO­

ŚCIELE MODLĄCEGO SIĘ 
ROBOTNIKA.

Antoni Pawluczuk, robotnik, przed 
Wielkanocą pracował w kościele przy 
ustawianiu dekoracji do grobu Chry­
stusa. Pawluczuk podczas pracy upu­
ścił deskę, która spadła na klaw.sze 
organów.

W kilka dni później w dn. 24 kwiet­
nia Pawluczak klęczał w zakryslji i 
modlił się. Nagle wpadł na niego miej­
scowy ksiądz Chodyko, krzycząc „ty 
zwaliłeś deskę", poczem wypchnął bru­
talnie robotnika z zakrystji, bijąc go i 
^kopiąc, oraz wciąż mu wymyślając w

niewyszukanych słowach w rodzaju 
„chodź tu — to ja ci mordę zbiję".

Wojowniczy ksiąd^, jak stwierdza 
świadectwo lekarskie, uszkodził Pa- 
wluczukowi nogę i zrobił masę sińców, 
szczególnie na karku.

O, miłości chrześcijańska.

B ie lsk  P o d la sk i
OTRUCIE W ZWIĄZKU Z PROCE­

SEM CZŁONKÓW K. P. Z. B.
W Bielsku Podlaskim otruty został 

wieczorem przez nieznanych sprawców 
Jan Górski, oskarżony ostatnio w wiel­
kim procesie 136 członków K. P. Z. B.

Górski w swoim czasie sam zgłosił 
się do policji i wydal wielo członków 
partji, dlatego też uważany byl przez 
komunistów za prowokatora, co się u- 
widoczniło w zeznaniach i oświadcze­
niach oskarżonych w procesie biało­
stockim.

P r u s z k ó w
PLEBISCYT W SPRAWIE ZAKAZU 

SPRZEWAŻY ALKOHOLU.
Na podstawie uchwały Rady Miejskiej 

w Pruszkowie, ma się odbyć jutro plebi­
scyt w sprawie wprowadzenia zakazu 
sprzedaży i podawania napojów alkoho­
lowych w miejscach publicznych w Pru­
szkowie. Miejscowe Towarzystwo Prze­
ciwalkoholowe rozwija energiczną akcję 
w tym kierunku.

P iń s k
UCHWAŁA KOMITETU P. P. S.

Komitet Powiatowy PPS w Pińsku, w 
związku z tragiczną bratobójczą walką pro­
letariatu w dnom 1-ym maja r. b, na ulicach 
'Jjarszawy, uchwalił rezolucję, wyrażającą 
potępienie dla niecnej i prowokacyjnej tak­
tyki komunistów, bałamucących nieświado­
m y proletariat d e m a g o g tc z n e m i hasłami f 
niecących rozłam wśród szeregów robotni­
czych, Komitet Powiatowy PPS w Pińsku 
wzywa swych członków do energicznej ak- 
eśł, zmierzającej do zlikwidowania wpływó-w 
komunistycznych we wszelkich ośrodkach 
i instytucjach robotniczych.

* * * * * * * * * * * * * * * *

WARSZAWA ROBOTNICZA
POSTULATY DOZORCÓW DOMO­

WYCH.
Z dn. 1 lipca b .r. wygasa zawarta 

poprzednio umowa zbiorowa Zw.ązku 
Zawodowego Dozorców i Służby Do­
mowej. Jak  się dowiadujemy, klasowy 
Zwnązek Dozorców i Służby Domowej 
w dniu 27 maja r. b. zgłosił wypowie­
dzenie dotychczasowej umowy w ins­
pektoracie pracy, oraz w dwóch związ­
kach właścicieli nieruchomości, chrze­
ścijańskim i żydowskim, Równocześnie 
związek zgłosił swoje nowe poslulaly 
w sprawach materjalnych. Dozorcy żą­
dają nowego określenia minimum pła­
cy, które dotychczas wynosiło 37 zł. z 
doliczeniem procentowego dodatku od 
wzrostujkosztów  utrzymania. W no­
wych żądaniach minimum płacy dozor­
ców domowych ustalone jest na krań­
cach miasta, licząc po jednym złotym 
od każdej izby, w śródmieściu zaś po 
dwa złote od izby przy utrzymaniu do­
datków drożyźnianych. Minimum je­
dnakże na krańcach miasta nie może 
wynosić mniej, niż 45 zł. miesięcznie.

W dalszych żądaniach dozorcy do­
mowi domagają się zwolnienia od obo­
wiązku oczyszczania ulic i trotuarów. 
Zwolnienie dozorcy, o ile nie zachodzą 
wypadki przewidziane w kodeksie, 
może być dokonane tylko za zgodą ko­
misji rozjemczej. Na wypadek bezpod­
stawnego wydalenia dozorcy, winien 
on otrzymać odszkodowanie w wyso­
kości jednorocznej pensji, jako ekwi­
walent za mieszkanie. Wypowiadanie 
obowiązków winno nastąpić na 6 mie­
sięcy naprzód. Oprócz tego Klasowy 
Związek Zawodowy Dozorców i Służ­
by Domowej domaga się wstrzymania 
eksmisji na okres miesięcy zimowych, 
przyznania dozorcom ciepłego obuwia 
filcowego i ciepłego zwierzchniego o- 
krycla, niezbędnego przy otwieraniu 
bramy w miesiącach zimowych.

Według zasiągniętych przez nas im 
formacji, dozorcy domowi zdecydowani 
są przeprowadzać zrealizowanie powyż­
szych postulatów bardzo energicznie.

GWAŁCENIE USTAWY O 8-GODZ. 
DNIU PRACY W FIRMIE T. KR AFT 

I S-KA.
W firmie Kraft i S-ka, fabryce kon­

fekcji damskiej w Warszawie, pracują 
przeważnie kobiety. W czasie zajęć ro ­
botnice po kilka godzin stoją przy ma­
szynach bezczynnie, ponieważ pan maj­
ster akurat nie raczył wydać im pracy. 
Dopiero, gdy nadchodzi chwila ukoń­
czenia zajęć, p. majster krzyczy na ca­
łe gardło, żeby robotnice nie wycho­
dziły — i daje im robotę.

Najwidoczniej robi się to  wszystko 
celowo, żeby ludzi zmusić do pracowa­
nia ponad ustawową normę, a zaprote­
stować przeciwko tej szykanie nie mo­
żna, bo taka robotnica nazajutrz poże­
gna się z pracę.

W firmie tej majstrowie wraz z w ła­
ścicielem z a p r o w a d z i l i  jeszcze ten mi­
ły zwyczaj, że robotnice muszą co ja­
kiś czas płacić haracz ze swych skrom­
nych zarobków w postaci składek na 
różne prezenty imieninowe i urodzino­
we. Ostatnio takie prezenty dla p. dy­
rektora i majstra kosztowały kilkaset
złotych.

POSTULATY PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

Zarząd Związku Zaw. Prac. Handl.,, 
Przem. i Biurowych (Sienna 16), po u- 
zupełniających wyborach i ukonstytuo­
waniu się, wznowił sprawę zmiany s ta ­
tutu Związku, uruchamiając prace nad 
ostateczną redakcją projektu..

Następnie w związku z odpowiednią 
akcją Centr. Org. Zw. Zaw. Prac. Umy­
słowych, zarząd uchwalił szereg wnio­
sków, dotyczących nowelizacji ustawy 
z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach.

Do najważniejszych postulatów związ­
ku w tej dziedzinie zaliczyć należy: a] 
ustawowe wprowadzenie 5-tygodnio- 
wych urlopów, po 5tCi<u latach nieprzer­
wanej pracy, i 6-tygodniowych, po 
10-ciu latach oiraz b) u t r z y m a n i e  naby­
tych, w myśl ustawy, praw do urlopu, 
nawet w przypadkach rozwiązania u- 
m/owy przez którąkolwiek ze stron.



„ROBOTNIK11, sobola 2 czerwca 1928. S tr . 5

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W sobotę dnia 2 b. m.

Pocztowa Ort. P**5- O godo. 7 wiecz. w 
IckaJn OKR (AJ Jerozolimskie 6) odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła PPS 
Warszawa 2. Sprawy b. ważne. Obecność 
'"■'szystkich konieczna.

W niedzielę dn. 3 b. m.
Konferencja Dzielnicy Mokotów w

lokalu dzielnicy, Bagatela 12ą o godz.
10 rano w pierwszym terminie i o godz.
11 rano w drugim terminie bez wzglę­
du na ilość członków, odbędzie się 
Walne Zebranie członków dzielnicy. 
Na porządku obrad wybór nowego Ko­
mitetu.

W poniedziałek dna* 4 b. m.
Międzydzielnicowa konferencja w spra­

wie „Dnia Kobiet" odbędzie się w ponie­
działek 4 czerwca r. b, o godz. 7 wieczorem 
w lokalu W. O. K. R. PPS (Al Jerozolim- 
tlre  6, I p.).

Obowiązany udział towarzyszek i towa­
rzyszy, delegatów dzielnic, Związków Za­
rodowych i Kół fabrycznych.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 9.30 rano 
dla I zaniamy i o g. 6 wiecz dla II zmiany, 
w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się konferencja tramwajowa Org. PPS.

We wtorek dnia 5 b. m.
Kolo Gazowni „Kredytowa". O godz. 6 

w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się zebranie Koła.

Stowarzyszenie „Dom Ludowy w 
Warszawie" odnajmuje na zebrania, od­
czyty, koncerty, zabawy i t. p.

DUŻĄ SALĘ 
oraz inne mniejsze mieszczące się w lo­
kalu Stowarzyszenia przy ul. Al. Jero- 
limskie 6 1 piętro. Administracja
czynna we wtorki i czwartki od 7 — 8 
i w soboty od 5 —• 7 wieczorem.

ZYCIE PARTJI
K atow ice
Z obrad O. K. R. P. P. S. na G. Śląsku.

W ubiegłą sobotę odbyło się drugie 
posiedzenie pełnego O, K. R. P. P. S., 
wybranego na konferencji w  dniu 17-go 
maja b. r.

Na posiedzeniu tem wybrano Komi­
tet W ykonawczy, który rozszerzono z 
5 do 7 osób. Do Egzekutywy weszli 
tow. tow. Adamek, Czajor, Ziółkiewicz, 
Caspari, Drożdżka, Dłubis i Sławik.

Następnie wybrano na sekretarza 
partyjnego tow. Dłubisa. Poruszono 
również potrzebę budowy „Domu ro­
botniczego" w  Katowicach. W tym ce ­
lu ukonstytuowała się komisja, która 
ma opracować techniczną stronę tego 
zagadnienia, statut i t. d. W sprawie 
wyboru I-szego burmistrza m. Katowic 
polecono frakcji P. P. S. głosować po­
zytywnie za kandydaturą możliwą do 
przyjęcia. P. P. S. nie wysuwa w łasne­
go kandydata na to stanowisko* za­
strzega sobie jednak zupełnie wolną 
rękę w ocenie jego posunięć na terenie 
polityki komunalnej i personalnej.

Oprócz tego ukonstytuowały się na­
stępujące komisje:

1. Rewizyjna: tow. Ryszkowski, prze­
wodniczący, tow. Majer, sekretarz, o- 
raz ławnicy.

2. Sąd partyjny: tow. Janta, przewo­
dniczący, tow. Melek, sekretarz, oraz 
ławnicy.

3. Prasowa: tow. Dr. Baj, przewodni­
czący, tow. Prandzioch, sekretarz, o-
raz ławnicy.

RUCH ZAWODOWY
ZE ZW. PRAC. ODZIEŻOWYCH.

We Lwowie zakończony został strajk 
robotników krawieckich. Robotnicy u- 
zyskali 15 proc. podwyżkę. Wszyscy 
strajkujący ponownie zostali przyjęci do 
pracy.

W Białej - Bielskiej strajk robotników 
krawieckich trwa już 3 tygodnie. Strajk 
jest bardzo zacięty z powodu prowoka­
cyjnej postawy majstrów, którzy za 
wszelką cenę dążą do rozbicia Związku."'

W obec ciężkiej sytuacji materjalnej' 
strajkujących — Zarząd Główny Związ­
ku Odzieżowego wzywa wszystkie swo­
je oddziały do opodatkowania się ną 
rzecz strajkujących tow. tow. bielskich.

Pieniądze nadsyłać należy pod adre­
sem Zarządu Głównego.

Baczność, młodociani metalowcy! Dziś o 
godz. 6 wiecz. w sali Związku Metalowców, 
u l Leszno 53, odbędzie się konferencja mło­
docianych robotników - metalowców. Na 
powyższą konferencję proszeni są o przy. 
bycie członkowie Z a rz ą d u  Sekcji Młodzieży 
Metalowców oraz delegaci i mężowie zau­
fania.

MŁODZIEŻ
Egzekutywa Komitetu Centralnego 

kganiaaeji MJodz. T. U. R. odbędzie się 
v poniedziałek dnia 4 czerwca, o^godri- 
ue 7 wiecz. w lokalu „ R o b o tn ik a  .

RUCH KOBIECY
„Czarna kawa". Warszawski Wydział Ko. 

iecy PPS urządza w sobotę 9  b. m. o g. 8 
,-tecz, zebranie towarzyskie, urozmaicone 
resołemi produkcjami artystycznemu i t a l ­
ami Zaproszenie otrzymać można w Se- 
retarjacie Wars*. Wydz. Kob. PPS (Al. Je- 
ejsolłmskie 6, I p., pokój Nr. 12, te l  298.96)

Sekcja Kolonii Letnich R. O. S. organiau-
e k o lo u je  w y p o c z y n k o w e  d la  r o b o tn ic  w 
•w id rach  Małych p o d  W a r s z a w ą  Zapisy i 
zezegółowe in fo rm a c je  w S e k r e ta r i a c ie  
W arsz aw sk ieg o  Wydziału K o b ie c e g o  PP 
AL J e ro z o l im s k ie  6, I p„ p o k ó j Nr. 12, teł. 
98-96).

Ruch kult.-oświatowy
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

ładzie Związków Zawodowych w y d a je  bi­
tty  na przedstawienia: 3.VI A k a d e m ja
ipółdzielcza (z o k a z j i  Dnia S p ó łd z ie lc z o ś -  
i w sali ZZK, ul. Czerwonego Krzyża 20, 

godz. 5 pop.) i , Zielony Irak" W Polskim, 
i  8 „Zaręczyny a k to r k i "  i „Majster i eze- 

idnik" w Narodowym. 10-go „Kredowe ko- 
s" w Letnim. 13-go „Brodwej" w Polskim. 
4-go „Majster i czeladnik" i „Zaręczyny 
ktorki" w Narodowym. 15-gO „Niezłomna 
ona" w  Małym. 16-go „Kiedowe koło" w  
etnim. 18-go „Brodwej" w Polskim. 19.go 
Kredowe koło“ w Letnim. 20-go ..Niezłom- 
la żona" w  Małym 26-go „Brodwej" w PoL 
kim. 27 i 30-go , Niezłomna żona" w Ma­
tm. 30.VI „Brodwoj" w Polskim.

Zarząd Stowarzyszenia b. Więźniów Poli- 
ycznyeh nodaje do wiadomości, iż w dmo

TEATR NOWOŚCI —  B ielańska 5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA T E Ź ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuie 
drugi bilet BEZPŁATNIE Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem-
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po

każdej przerwie.

CO GRAJĄ KINA?
Coloseum. „Skaz^^cy" i „Złoty magnes".
Stylowy: ,,Złodziej z Bagdadu".
Casino: planet Gaynor szuka posady"

: „Dzikuska w pyjamie“„
Miejski: „Rin-tin-tin".
Palaces „Za kulisami dancingu* i „Szalo­

na Lola".
Pan: „Gehenna zdradzonego męża".
Rococo: „Męczennik sportu".
Splendid: „Emancypatka" i „KarjeTa pan­

ny Loli".
Wodewil: „Skandal małżeński".
Captol: „Gehenna zdradzonego m ężą"^
Światowid: „Męczennik aportu".
Apollo: „Człowiek bez nóg" i „W zauł­

kach londyńskich".
F ilh a rm o o ja :  ..Ałoma, córa m o rz a "  i „Bu­

jać, to  my a  nie nas".
Sokół: „Panika".
Mewa: „Zew zm

W IA DO M O ŚC I Nr. 2
KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J

WARSZAWA
W arecka 9 te l. 229-70

Literatura piękna.

Anet C. Na anjatyckira brzegu. Powieść 8— 
Barsja Pio. Jarmark głupców. Powieść 7.— 
Bodeve S. Piętno. Powieść 9.—
Boy-Żeleński. Mózg i płeć. 5 wieków

literatury francuskiej. Całość 18.—
Caine H. Rudy Jazon. Powieść 7.50

„ Zakładnik. Powieść 7.50
Cole H. D. i G. M«rg- Cole. Śmierć 

miljonera. Powieść 3.—
Choynowski P. 0  pięciu panach Suw

łęczyckich. Nowele 5—
Conrad J. Opowieści zasłyszane 4—

„ Wśród prądów. Opowiadania 6.— 
Farrere C. Sto milionów w złocie.

Powieść 5.40
Fayette la de M. Księżna de Cleves.

Powieść ASO
Fedin K. Miąsta i lata. Powieść 9.60 
Gard du M. R. Pokuta. Z cyklu Dzie­

je jednego rodu. A—
Grabiński St. Klasztor i morze. Po­

wieść. 6..—
Istr&ti P. Kodyn. Powieść 4.80

<• Prezentacja hajduków, Pow. 4.80 
Kłyczkow S. Bajarz z Czartuchina.

Powieść 7,40
Korycka .  Grossek M. Świat kobie­

cy. Powieść 7 ,_
L:din Wl, Płyną okręty Powieść 5.— 
Makuszyński K. Śmieszni ludzie, No-

,Wele- 5.50
Michaeli* K. 7 sióstr. Powieść, 7,—

erutz L. Trzecia kula. Powieść 8 50 
Raohiłde. Wieża miłości. Powieść 4.80 
Rakowskij L. Zielona Ameryka. Nowele 4.50 
Rerabek St. Nagan. Powieść 6 -
Romam Rolland. Dusza zaczarowana 

c* n i. Matka j ryn. Powieść 7.—
Jtcvenson R. L. Czarna strzała. Pow. 5.— 
Schnitzler A. Panna Elza. Powieść 4.50 
Voynich E JL Przerwana peryjafń. 

Powieść ^ __
Ludwig E. Napoleon, Ł I-Tf 24. 
Smoleński J. Morze i Pomorze 12.—

TEATR NOWOŚCI — Bielańska 5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET
na Wielkie przedstawienie DZIECINNE 

z udziałem, po powrocie z tournee

NINKI WILIŃSKIEJ
które odbędzie się dnia 3 czerwca r. b. 
w niedzielę o godzinie 1230 po południu. 
Każdy kupujący bilet normalny, otrzy­

muje drugi BILET BEZPŁATNIE.

3 b. n ,  w niedzielę, o god*. 10,30 raaQ ta-
rządzona będzie wycieczka do Cytadeli 1
miejsca straceń. Bilety wstępu w cenie 50
<*r. można będzie nabywać na iwiejsou, Opro­
wadzać będą byli więźn-io-we X PawśIcwwŁ.
Zbiórka oczy dworcu Gdańskim.

r r x x 2 C C C o r n ^ '^ T ) o ^ c r ) c a y r r ^

§ P A N  J C A P IT O L  g
Nowy Świat 40. I Marszałkowską 125 Q 
Pocz. o g. 5-ej • Pocz. o godz. 5*0, ^

Q  AGNAPETFRSEN-MOZŻUCHTNOWA Q  
Q  HR. AGNES ESTERHAZY. HANS W 
q  STOWE i ANGELO FERRARI K  
W kreują główne role w obrazie p. t. Q

o  GEHENNA g
8 ZDRADZONEGO U E l f l g
q  Im p o n u ją c e  ro z m a c h e m  i m is trz o w sk ie m  n  
Q  w y k o n a n ie m  a rc y d z ie ło  w s z e c h św ia ta -  Q
Q wej kinematografii. (•}
o co c)o cx x 5 C o ao o o Q o o o o ccx x x )o cx ri

CASINO Nowy Świat 50. 
Początek o godz. 4-ej. 

Niezapomniana bohaterka 
„SIÓDMEGO NIEBA"

i „WSCHODU SŁOŃCA"
JANET GAYNOR

i rasowa australijka 
OLIVE BORDEN w filmach:

JANET GAYNOR 
SZUKA POSADY 

I „DZIKUSKA W PIJAMIE**
Ceny biletów dla młodzieży do ćodz. 8 zniżone! 

____________________  - 8 FOX-F1LM.

m o s n i F  MIEJSKI HDługa° 25.
Początek o godz. 630.

Ola. młodzieży dozwolooŁi
Genjalny dawno niewidziany
R ln  -  T in  « T in

w sensacyjnym filmie p. t. „ W ś r ó d  
W i 1k 6 w“

Nadprogram: K o m e d j a.
Codziennie seanse oświatowe 

o gad. 12 i 5 pp- 
Ceny na wszystkie miejsęa po 20 groszy. 
U w aga: Zbiorowe wycieczki z pro-

wincji korzystają z 20% zniżki.

KR ON I KA
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 748,5 na 
poziomie 120 nu., temperatura 7.4C®, wilgot­
ność 80%, stan nieba pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Pogoda zmienna, z jprzelotnemi des*, 
czarni, zwłaszcza na południu kraju. Chłod­
no. Umiarkowane, na północy silniejsze 
wiatry północne potem północno-zachod­
nie.

Pobór. W poniedziałek 4 b. m. w kolej­
nym dniu powszechnego poboru mężczyzn, 
urodzonych w r. 1907 i tych z pośród nr. 
w latach 1905 i 1906, którzy przy poprzed­
nich przeglądach uznani zostali za czasowo 
niezdolnych do służby wojskowej winni 
stawić się: 1) zamieszkali w 12 i 13 dziel­
nicach IV komisarjatu — w komisji pobo­
rowej Nr. 1 oraz 2) zam. w 9 dzielnicy III 
komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 2, 
mieszczących się przy uL Huzarskiej 1, 3) 
zam. w 6 i 7 dzielnicach XIII kom. — w ko­
misji Nr. 3 (Daniłowiczowska 1), 4) zam. w 
2 i 5 dzielnicach XXV kom. — w komisji 
Nr. 4 (Dobra 72) i 5) zam. w 7 i 8 dzielni­
cach VIII kom. — w komisji Nr. 5 (Twarda 
nr. 35).

Nadzwyczajne zebranie w Związku Lite­
ratów. D*iś o godz. 7 wiecz. punkyuaJnie 
w lokalu Tow, Literatów i- Dzienikarzy Pol­
skich (Bracka 5) odbędzie się nadzwyczaj­
ne zebranie ogólne członków Związku Za­
wodowego Literatów Polskich w Warsza­
wie w sprawie zatwierdzenia aktu kuipaa 
nieruchomości na Starem Mieście.

Towarzystwo Ekonomistów i Statysty­
ków Polskich. W poniedziałek o godz. 2015 
w Tow. Ekonomistów i Statystyków Pol­
skich (Jasna 19) p. Antoni Wieniawski wy­
głosi odczyt p. t. .Działalność Banków 
Państwowych".

Polskie Towarzystwo Fizyczne. W po­
niedziałek o godz. 8 wiecz. odbędzie się w 
audytorjum Zakładu Fizycznego Uniwersy­
tetu (Hoża 69) posiedzenie Warszawskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Fizyczne­
go z następującym porządkiem dziennym: 
i) Referat p. St. Mrozowskiego: „O niektó­
rych własnościach wodoru atomowego". 2) 
Sprawozdanie ustępującego Zarządu, 3) Wy­
bory nowego Zarządu.

Nowe wystawy w Związku Artystów- 
Plastyków. W lokalu Zwiąaku Zawodowego

Z teatrów świetlnych
STYLOWY. — „Złodziej i
Lepiej wznawiać stare dobre obrazy, im * 

wyświetlać nową tandetę — takie hasło ma 
„Stylowy" — i wychodzi na tem ja/knajle- 
fiej. „Złodziej z Bagdadu", ta czarodziejska 
wschodnia bajka, ma w sobie tyle czaru, że 
nawet ktoś, kto już kiedyś obraz ten oglą­
dał, ujrzy go z przyjemnością po raz drugi. 
Film ten należy do „żelaznego reperturau 
i doczeka się niejednego wznowienia. Dou­
glas Fairbanks należy do tych bohaterów 
ekranu, którzy cieszą się wiecanem i nie- 
słabnącem uwielbieniem publiczności. By­
łoby wskazane wznowienie i „Czarnego pi­
rata", którego napewno nie wszyscy jesz­
cze zdążyli zobaczyć. łka.

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. Je­
rozolimskie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.30 gr„ w 
godz. między 1—5-tą po poł.

K in o  „PAŁACE*
C hm ielna 9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach 

1) Znakomity film amerykański

IA KULISAMI DANCINGI]
W roli głównej GILD A GRAY.

2) Wznowienie farsy

„SZALONA LOLA"
W roli głównej LlIJana H arvey. J

„WODEWIL" S I "  
LUCY D0RAINE

j a k o  t a ,  k t ó r a

„SKANDAL 
MA Ł Z E N S K T

w y w o ł a ł a .

npOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
■ D O I  I  r t  Marszałkowska 106. H  
A r U L L U  Pooz O 4-ej o s t . s .  10. ^

LON CHANEY 8
i DOROTA GISH 8

w wielkim podwójnym programie p. Ł O

CZŁOWIEK BEZ NÓG 8  
i W ZAUŁKACH LONDYŃ-o 

SKICH. §
obooooooooooocxxicxxxxxxxxxxr)

TRAGICZNA ŚMIERĆ
SZEREGOWCA W WILNIE

AW . donosi:
Na jednej z ulic W ilm  zdarzył aię 

tragiczny wypadek. Eskortowany przez 
miasto szeregowiec jednego z pułków 
stacjonowanych w Wilnie, Jakubowski, 
w pewnej chwili rzucił się do ucieczki. 
Za uciekającym puścił się w pogoń es­
kortujący. Gdy na okrzyk słój, Jaku­
bowski nie zatrzymał się, posypały się 
strzały. Jakubowski padł trupem. 
Zwłold przewieziono do szpitala woj­
skowego. Śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi żandarmerja wojskowa.

P o lsk ich  A rty s tó w -P la s ty k ó w  (N ow y Świat 
nr, 19) o tw a r to  w y s taw y  n a s tęp u jąc y c h  a r ­
ty stó w : T ad e u sz a  C iea lew sk iego  (syna), J a ­
nusza  P a w ła  Jan o w sk ieg o , B ro n is ław a  K o ­
w alew sk iego , F ra n c is z k a  S ied le c k ie g o  i Zo- 
fji S tan k iew iczó w n y . W y sta w a  o tw a r ta  b ę ­
dzie do  dn ia  8 b. m , u stę p u ją c  m ie jąca  I-mu 
S a lonow i K a ry k a tu rz y stó w  P o lsk ich , które­
go o tw arc ie  na* tąp i d n ia  10 b. m.

Zawiadomienie. II O gólny Z jazd Z w iązku  
Z aw ed  W ychow aw ców  od b ęd zie  się  ju tro  
o gr.dz. °.30 w sali W o jew ó d z tw a  W a rsz a w ­
sk iego  (Al. U jazdow sk ie , I p ię tro ). W  ra z ie  
b ra k u  k o m p le tu  Z jazd odbędzie  się  w d r u ­
gim te rm in ie  teg o ż  dn ia  o godz. 10 p r a ­
w om ocny, bez  w zględu n a  iloec obecnych.

Święto 3 6p.p. (Legji Akademickiej). Dziś, 
jak o  w p rz ed d z ie ń  św ię ta  pu łkow ego  36 pp. 
(Legji A k ad em ick ie j) o godz. 7.30 w iecz . 
odbędzie  się  u ro c zy s te  o d czy tan ie  ro zk azu  
z 1918 roku , p o w o łu jąceg o  do  życia L eg ię  
A k ad em ick ą  —  z a c z ą te k  36 P P-

B ra tn ie  P o m o ce  U n iw e rsy te tu , P o lite c h n i­
ki, S zk o ły  G łów nej G o sp o d a rs tw a  W ie jsk ie ­
go, W yższej S zko ły  H an d lo w ej o raz  W olne j 
W szech n icy  P o lsk ie j w zy w ają  m łodzież  a- 
k ad em ick ą  do licznego  staw rienia się  dziś 
o godz. 19 30 na dziedzińcu Uniwersytetu, 
celem  w zięc ia  u d z ia łu  w uroczystości i w 
p rz em arszu  p rz ez  m iasto , łączn ie  ze sztan­
d a ram i ucze łn ian en ti.

Już wyszedł z druku — 23 numer

P O B U D K I
Jedynego soc ja lis tyczego  Ilu stro w an eg o  tygodnika, 

TAŃSZEGO OD WSZYSTKICH TYGODNIKÓW BUR2UAZYJNYCH
NUMER ZAWIERA:

Stanisław Niemyski: Odrzucone prze­
dłożenia rządowe (art. wstępny) (rd). 
Granaty gazowe z żółtym krzyżykiem. 
L  W,: Legenda dobrobytu amerykań­
skiej klasy robotniczej, (w) Rola opon 
samochodowych w stosunkach angiel- 
sRo-amerykańskieh. Japoński imperia­
lizm, L. Ro-m Korespondencyjny sy­
stem nauczania w  Anglji i St. Zjedno­
czonych. Najwiękzza katastrofa okrę­
towa w dziejach świata, Wyspy dymią­
cych kraterów, Zloty młodzieży TUR. 
w Sosnowcu i Łodzi.

Z numerem 23 wprowadziła redak­
cja „POBUDKI" nowy niezmiernie in­
teresujący odcinek p. L „ANTENA" 
„POBUDKI NADAJE..." w którym po- 
JEŻELI NIE ABONUJESZ JESZCZE

dawać będzie ciekawe 
dziedziny TECHNIKI 
KÓW.

wiadomości z 
I WYNALAZ-

W ODCINKACH: Biały kieł (powieść 
Jacka Londona). A Awierczenkoi Poli­
cjant Sapogow.

■
STAŁE INTERESUJĄCE DZIAŁY: 1 

tygodnia na tydzień. Lekcje Esperanta. 
Kącik szachowy. Rozrywki umysłowe, 
Notatki, Drobiazgi, Śmiech to zdrowie, 
Robotnicze gosp. domowe, Sport robot­
niczy, Ze świata ekranu.

16 stron druku, liczne ilustracje. Cena 
tylko 40 groszy.

POBUDKI", UCZYŃ TO NATYCH­
MIAST!

A dres R ed ak cji i  A d m in istracji W arszaw a, 
■ ■  W areck a  7 , K o n to  P .K .O . 13.620 m  
PRASĘ PARTYJNĄ PROSIMY O PRZEDRUKI

,P0L0D0NT“ Proszek 
Pastą

J ł  A A /  .L> 4 M . Eliksir
Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezynfekują jamę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasowe środki 
Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz­

nych.
Laboratorium „POLLABOR", Sp. z o. o.

NA RATY
U B I O R Y  M Ę S K I E

wykwintne wykonanie

““ męski Z ło ta 2 7 m .3 4 .m l
W a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z e .

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sz e lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w ch o d zące . P rzy j­
m uje  do d ru k u  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K L
  MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie spe­

cjalności. Lampa 
kw arcow a.

Ogłoszenia
drobne

Maszyny
Kempisty Com pany. 
Warszawa. Plac Zba­
wiciela, M arszałko­
wska 41, Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Potrzebny ” f c
elektryk rutynowany 
fachow iec do dużego 
przedsiębiorstw a prze­
mysłow ego od zaraz. 
O f e r t y  składać sub. 
16700 do A dm inistra­
cji „R obotnika”.

osadę ’
m iesięczn ie  bez tru d u  
otrzym a k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
lińskiego — Rl. J e r o ­
zolim skie 27.

POSADĘ otrzy­
mawszy, 

op łacacie  Szkołę S a ­
m ochodow ą Inżyniera 
From a, Hoża 35. P ró b ­
ne jazdy bezpła tn ie .

Patefony , P ar-
lofony,’"£uTc'.X
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach
n a jn iższy ch  p o l e c a  
Fe igenbaum B i J a ń -  

iska 1.

Obiory H eskie
Damskie, P ła sz ­
cze niep rzem akalne

Na Raty Na 6 
Mlesiecy. Dłu- 
Jtt 37— 4.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne.



„ROBOTNIK", sobota 2 czerwca 1923. Nr. 152

„ITALIA" ZAGINĘŁA

m

'

Sterowiec generała No bile zaginął w 
drodze powrotnej z bieguna północnego. 
Na zdjęciu widzimy „Italję“ podczas 
startu z lotniska w Kingsbay. W akcji

ratowniczej mają wziąć udział najsław­
niejsi badacze bieguna północnego, jak 
Nansen, Amundsen, Rasmussen i im.

P00 KOŁAMI PAROWOZU
Na terenie Zbrojowni Nr. 2 przy ul. S ta­

lowej 58 uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
kanonier Aleksander Kowalski. Podczas 
uryładcwywania działa z wagonu kolejowe­
go Kcwals-ki dostał s ę  pod przejeżdżający

obok parowóz. Koła zm’ażdżyły nieszczęśli­
wemu wszystkie palce lewej nogi. Ofiarę 
własne; m ecstrrżności przewiozło Pogoto­
wie Komendy Miasta do 1 szpitala okręgo­
wego (MckotowsiiiJ.

SKOK Z MOSTU DO WISŁY
Z mostu Poniatowskiego skoczył do W i­

dy jakiś podchmielony młodzieniec. Zau­
ważył to posterunkowy, pełniący służbę na 
moście, jak również i pełniący służbę w 
motorówce w pobliżu mostu. Na alarm 
przechodniów nadjechał motorówką post.

kom. wodnego, który niedoszłego samobój­
cę wydobył z wody. Okazało się, iż jest to 
19-1 etni Jan  Skudlarz robotnik (Miła 7). 
Pogotowie przewioło go do szipitala św. 
Rocha

POPISY „DOLIMIARSKIE" PRZED WYSTAWA
SKLEPOWĄ

Codziennie w godzinach przedpołudnio­
wych na wystawie magazynu obuwia i skła­
du skór przy ul. Marszałkowskiej 130 eks- 
p edjentka firmy reklamuje (najlepszy płyn 
do czyszczenia obuwia" p. n. .Dermazol". 
Żywa ta reklama ściąga przed szybę wy­
stawową mnóstwo publiczności. Z „szalo- 

tej okazji korzystają oczywiście zło­
dzieje kieszonkowi, którzy dotąd kilka ra­
zy okradli lub usiłowali okraść .zachwyco­
nych’ widzów. Wczoraj w południe zanoto­
wano wypadek jeszcze jednego zamachu na 
cudzą własność przed ową wy-tawą. Oto,

gdy wśród zgromadzonej publiczności za­
trzymała się Jan na P., przystanął przy niej 
jakiś młodzieniec, który skrzyżowawszy rę­
ce po .napoleońsku”, zaczął manipulować 
przy trzymanej pod pachą torebce p. P. 
W chwili, gdy „doliniarz" wyjmował już z 
'orebki pieniądze w sumie 250 zł., został 
schwytany przez obserwującego go prze­
chodnia Mieczysława Strojewskiego, który 
złodzieja oddał w ręce policjanta. W komi­
sariacie ustalono, że zatrzymanym jest m a ­
ny złodziej kieszonkowy 20-letni Srul Ro­
zenbaum. Osadzono go w areszcie.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 1 czerwa

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.42 
Holandja 359.90 
Londyn 43,53 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.11%
Praga 26.4 l ł /2  

Szwajcarja 171.85 
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.45 ,

Papiery procentowe.

Dolarówka 91.00—89.00. 8% L. Ł. Ban­
ku Roln. 94.00. 8% X. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 60.30. 4 1/2%  L.
Z. ziem. przedw. 55.25. 5% L. Z. Warsz
przedw. 60.25. 4 V2P/0  L. Z. VI'arsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 78.50. 41/2u/o L. Z.
Warsz. złotowe — . 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63 00
Akcje.

Bank Polski 183.00—185.00. Bank Dys­
kontowy 135.00 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp Zarób.
84.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puls — . Zgierz 31.25. 
Spiess 162.50. Elektryczność 102.00. Siła 
i Światło 167.00. Czersk 8.00 Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gcifawice 68.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 75.00. Wę­
glowe 107.50. Firlej 67.50. Łazy 9.10. W y­
soka 170.00. Polska Nafta —.—. Nobel 37 00’ 
Cegielski. 50 00 Lilpop 42.50 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 49.75. Parowóz 43. 
Ostrowiec A140.00. B 125.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 54.00 Starachowice 64.50 Zawiercie 
30.50. Żyrardów 13.00. Borkowski 16.75. 
Haberbusch 228.00 — 230.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 1 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana.
Dolar amer. 8.89. Bank Polski 190.50, Cu- 
er 73.00, Węgiel 107.75-108.00, Modrze- 

jów 50.00, Lilpop 42.50, Ostrowiec ser. A

Z sądów.
TRUP POD JABŁONNĄ

Stanisław Ślepowrońsfci i Anna Ślepo- 
wrońska źle żyli ze sobą. Kobieta miała 
zbyt wybujały temperament i coraz to 
zmieniała przyjaciela domu. Wyjechali do 
Rosji. Tam prowadzenie się Ślepowroń- 
skiej przybrało taki charakter, iż m ąt ją 
zupełnie opuścił. Spotkali się potem w W ar­
szawie. Ona' była karana wielokrotnie za 
kradzież, a prócz tego uprawiała przelotne

mniej przelotne miłostki. Mąż wyciągnął 
;a z więzienia i przyjął do siebie. Żyli jałtiś 
czas ze sobą, mieli dziecko. Aleć po pew­
nym czasie Ślepowrońska zaczęła utrzymy­
wać bliższy stosunek ze znajomym męża 
Cieślińskim. Cieślińskiemu idylla ta prędko 
s ię , sprzykrzyła. Chciał się jej pozbyć; aa 
ten sarn pomysł wpadł i Ślepowroński. I oto 
straszliwy pomysł zamienił obu rywali we 
wspólników. Ślepowroński obiecał Cieśliń­
skiemu 200 zł. za „sprzątnięcie" żony. Cie- 
śliński, wraz z przyjacielem swym żołnie­
rzem Pawłowskim (którego sprawę wyłą­
czono, gdyż staje on przed sądem wojsko­
wym) zaprosił kochankę na wycieczkę do 
Jabłonny. Po kilku dniach znaleziono trupa 
kobiety, zarąbanej szablą.

Obecnie obaj stoją przed Sądem.
W yrok w tej sprawie zapadnie dzisiaj.

ZA NADUŻYCIA W „RUCHU".

W r. 1927 wykryto znaczne nadużycia w 
księgarniach „Ruchu", Ustalono, że doko- 
nał ich przy transportach gazet niejaki Jó ­
zef Komornicki, który fałszował „zawodo­
wo" kwity bagażowe. Ogółem nadużycie 
wyniosło 20 tys. zł.

Komornicki stanął .przed Sądem. Stanęła 
również jego żona, która wiedziała o 
wszystkich machinacjach mężowskich. Jego 
skazano na 4 lata więzienia, ją na 10 mie­
sięcy więzienia I, K.

ZE SPORTU
UWAGA!!!

Zapowiedziana na dziś Konferencja 
Rob. Klubów Sportowych WRSKO zo­
stała odłożona z powoda przesunięć 
termin® Nadzwyczajnego Zebrania 
WOZPN-n, które odbędzie się dziś w 
lokalu Makkabi (Nalewki 2).

KALENDARZYK 
DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Agrykola. Godz, 16 (pierwszy dzień ko- 
tiecych lekkoatletycznych mistrzostw W ar­
szawy; przedbiegi 60 młr., kula, w dal z 
miejsca, przedbiegi i finał 200 mir., w dal z 
rozbiegu, dysk, przedbiegi 100 mtr., 4X100 
mtr.

Łazienki. Godz 14 pierwszy dzień wiel­
kich czterodniowych konkursów hippicz­
nych. Startują najlepsi jeźdźcy polscy. Na- 
.fępne dni konkursów: 4, 5 i 6 b. m.

Boisko LegjL Godz. 15.30 Makabi II-Ma- 
rymoat (mistrz ldas^A ).

Boisko Skry. Godz. 15 mecz towarzyski 
Skra - Gwiazda.

Boisko AZS. Godz. 15.30 Sokolęta II - 
Hakoah II, godz. 17.30 Sokolęta - Ba/koah 
(mistrz, ki. B).

fdarymont. Godz. 17-30 Promień-Olimpia.
Boisko Mazowji, Godz. 17.30 Mazovia - 

Błyskawica.
Agrykola. Godz. 18 mecze siatkówki o 

mistrz. Warszawy PIWF - Skra i PIWF . 
Varsovia. Mecz hazeny Makabi -  PIWF.

WIELKIE WIOSENNE ZAWODY KONNE.
Jak  już donosiliśmy, w dniach 2, 4, 5 i 6 

b. m. odbędą się o godz. 2 pop. w Łazien­
kach wielkie wiosenne zawody konne. W 
programie: szamipjonał konia, składający
się z trzech konkucencyj, konkurs główny, 
konkurs dla jeźdźców cywilnych, konkurs 
pań, konkurs parami oraz konkurs dla jeźdź­
ców młodego pokolenia.

Szampjonat konia składa się z próby wy­
trzymałości (34 km.), próby ujeżdżania i 
konkursu hippicznego. Przeszkody na kon. 
kursie dla jeźdźców cywilnych będą wyso­
l i  e na 120 cm., w konkursie o nagrodę m. 
st. W arszawy — 130 cm., dla pań i parami 
—110 cm. a dla młodego pokolenia 90 cm.

Do zawodów zgłosiło się około 300 jeźdź­
ców, a ze znanych kawalerzystów startują: 
mpr. Toczek, rżną Antoniewicz, rtm. Króli­
kiewicz, rtm- Dziadtilśki, rtm. Lewicki, por. 
Szosland, por. Grows ki, por. Starnawski, 
por. Zgorzelski itd. Z jeźdźców cywilnych 
startują pp.: Czaplicki, Dębski, Kozłowski 
Skarżyński i inni, a 2 pośród pań: pp. Bło- 
tiszewska, Chodkiewicz, Herlandowa, Jur- 
gielewiczówna, Juchniewiczówna, Ray ka, 
Poschinger. Skarżyńska Zbierzchowska i in.

POKAZY LEKKOATLETYCZNE 
OŚRODKA W. F

Z inicjatywy kierownika ośrodka w. f. 
kpt. Grossa odbędą się w najbliższych 
dniach metodyczne pokazy zaprawy spor­
towej lekkoatletycznej, przeprowadzone 
przez trenera PZLA p, Klumberga, a w wy­
konaniu instruktorów ośrodka kpt. Grossa, 
per. Ziembińskiego, por. Suchorzewskie- 
go, por. Bortkiewicza i wachm. Swelestow- 
skiego. Pokazy te będą miały na celu zapo­
znanie szerokich mas z właściwą metodą 
zaprawy o skokach, rzutach i biegach.

ZAWODY PŁYWACKIE OŚRODKA W. F.
Ośrodek w. f. w Warszawie organizujje 

w dn. 27 b. m. zawody pływackie na wo­
dzie stojącej w parku Skaryszewskim dla 
chłopców i dziewcząt w wieku od lat 8—14 
na dystansach 10 25 i 50 mtr. stylem kla­
sycznym. Odpowiednio do wieku zawodni­
cy podzieleni będą na kategorje. Zapisy i 
informacje udziela sekretarjat Ośrodka 
(gmach b. Podchorążówki). W skazówek 
treningowych udziela instruktor wachm. 
Szelestowski.

KATASTROFA LOTNICZA W NADRENJI

W pobliżu Barmen spadł niemiecki 
aeroplan pasażerski i spłonął. Pilot i

dwaj pasażerowie zostali zabici, dw*1'- 
pasażerów uratowano.

TEATR i MUZYKA
Dziś wtentah miejskich
Wielki

o 8 ej „Ż y d ó w k a"
Narodowy

o 8 ej „Majster i czeladnik" 
i „Zaręczyny aktorki"

J L e tn i
o 8-ej „Kredowe koło"

Teatr Wielki. Dziś „Żydówka”.
Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 

aktorki" i „Majster i czeladnik".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­

ło kredowe".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Zie­

lony frak".
Teatr Mały. Dziś „Pociąg widmo".
Jutro o godz. 4 pop. po cenach zniżo­

nych „Świt, dzień i noc"„
Teatr Praski. Dziś i jutro o g. 8 wiecz. 

„Generał Bem’ .
W Cyrku. Dziś o g 8 wiecz. „Golem". 
Wielka rewja w teatrze Nowości. Codzien. 

nie „Ja pana też".
Morskie Oko (Jasna 3). Wielka rewja 

wiosenna p. t. „Tego jeszcze nie było".
Teatr Qui Pro Quo. Arcywesoła rewja 

.Bernard".
Teatr Czerwony As. Dziś „Wszystko na

opak".
Trupa wileńska w teatrze „Eliaeum" (Ka­

rowa 19. Dziś i codziennie „Święć się Imię

Przedstawienie dla dzieci w teatrze N®” 
wości. W niedzielę o godz. 1230 w p°N ' 
nie odbędzie się wielce urozmaicone przed­
stawienie dla dzieci z gościnnym występ*'1® 
Ninki Wilińskiej oraz artystów  teatru  N°* 
wości. Odegrane będą sztuki: „Pan ko***1 
był chory", „Czerwony kapturek",
Ignaś" i inne. Grupy szkolne korzysieW ** 
zniżki.

Wieczór tameczny w sali Konserwatarfu»
W poniedziałek 4 b. m. o >.8.15 wiecŁ od­
będzie się w sali Konserwatorium 
taneczny. Program zapowi-.da tańce reJi^ł* 
ne, rycerskie, wschodnie, z XVI w. ( r e n a i * "  

sance), ekscentryczne, ludowe i inne w *" 
fektownych ko'tjum ach w wykonaniu b*" 
letmistTza Ewarda Kuryfy i Ireny G r o d z ­
kiej. Bilety sprzedaje fil,ja kas Ł miejskscb* 
Marszałkowska 98. róg Al. Jerozolim.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dzisiejszy k®9'  
. ert orkiestry filharroonicznej wypełnią 
twory muzyki popularnej. Solistami będą 
pp. Kazimierz Kruszowski 'recytacje i P1*' 
icnki) Bolesław Ginzburg (wiolonczela) 1 
balet Ta'janny W ysockie1 Dyrygować hę- 
d .ie  p. Zdzisław Górzyński. Wrazie zim^a 
lub deszczu koncerty odbywają się w sai< 
Tow Łyżwiarskiego (Dolina Szwajcarska),

Jutro o godz. 5 pop tani koncert popo­
łudniowy. a wieczorem koncert popularni’-

W' soboty i niedziele koncerty rozpoczv- 
nać s-ię będą o godz, 7, w pozostałe dni J 
godz. 8 wiecz

-*W*. >%**<

HUMOR ZAGRANICZNY

- » » » »■ l

140.00 — B. 125.00, Starachowice 64.75.
Rubli 100 złotem 470.00. 100 złotych w

złocie 172.00.
Listy zastawne złotowe słabszo.
Obroty akcjami większe. ^

INKWIZYCJA.
Hiszpański inkw izytor: „W krótce pło­

mień pochłonie ciebie bezbożniku. Czy 
masz jakieś ostatnie życzenie"?

OliaT: „Tak! Po-ślij pan czemprę-
dzej po straż ogniową”!

co mmrnp r z e z  g j a r s z a w s k i e  r a s j o ?
D Z I Ś .

11.20 — 11.40 Odczyt p. t. ,.0  spółdziel­
czości". 12.00 — 13.00 Sygnał czasu, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 15.00 — 15.20 Komu­
nikaty: meteoro’ogiczny, gospodarczy oraz 
nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00— 
16.25 Odczyt „Zasługi ś. p. prof. Józefa Ro­
stafińskiego na polu naukowe-m i pedago- 
gicznem". 16.25 — 16.35 Nadprogram i ko­
munikaty. 16.35 — 17.00 Odczyt „Co może­
my obserwować na niebie w miesiącu 
czerwcu". 17.00 — 17.45 Transmisja w W lb 
nie nabożeństwa z Ostrej Bramy. 17.45 — 
18.55 Program dla najmłodszych. Transmi­
sja z Krakowa. 13.55— 19.05 Przerwa. 19.05 
—19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 1935 
Rozmaitości. 19.35 — 20.00 „Radjokronika". 
20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 — 22.00 Kon­
cert wieczorny. Transmisja z Doliny Szwa1,  
carskiej koncertu muzyki lekkiej. Podczas 
przerwy koncertu biuletyn „Messager Polo- 
nais" w języku francuskim. 22.05—22.20 Ko­
munikaty PAT. 22 20 — 22.30 Komunikaty: 
policyjny, sportowy oraz nadprogram. 22.30 
— 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

J U T R O .
10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa * 

Wilna. 12.00 Sygnał czasu, hejnał z wież? 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lot®1' 
czo - meteorologiczny oraz nadprogram
12.10 — 13.30 Transmisja obchodu lO-leci* 
Koła młodych ziemianek. 13.30 — 15.25- 
Przerwa. 15.25 Komunikat meteorologiczny* 
nadprogram. 15.30 — 16.00 Odczyt „O Spół­
dzielczości". 16.00 — 16.20 Odczyt „Co 10
są pokazy inwentarza i  jak je o r g a n i z o w a ć  -
16.20 — 16.40 Odczyt „Gospodarka nriodo' 
wa, czy rojowa". 16.40—17.00 Odczyt ,.Naj­
ważniejsze wiadomości i  wskazania rolo1' 
cze”. 17.00 — 18.30 Transmisja ze Związk® 
zawodowego pracowników kolejowych Ak-S' 
demji obchodu „Dnia Spółdzielczości". 1 8 .3d
—18.55 Rozmaitości. 1835 — 19.10 Przerw*-
19.10 — 1935 „Nasi sąsdedzi bliżsi i dalsi**' 
59.50 Transmisja z opery poznańskiej. ^  
przerwie biuletyn „Messager Polon a’« 
w języku francuskim. 2230 — 23.05 Sygfl*^ 
czasu, komunikat lotniczo - meteorologio*' 
ny. 22.05 — 22.20 Komunikat PAT. 22.20-- 
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad' 
urogram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyk1 
tanecznej z rest, „Oaza".
w ~ M n i i n i n i  - , n r > ~ <«■ ,1 i i  —

W ARUNKI PRĘNUMERA-TY: w  W arszaw ie 
adresu  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za
gr. 30 d r-b n e  za w yraz gr . 20. Poszukiw ani 
drożej. U kład ogłoszeń w tekści

Nad Świteź, do Wilna, W erek 
i nad Jezioro Trockie

Pierwsza tegoroczna wycieczka Za­
rządu Głównego T-wa Uniwersytetu Ro­
botniczego pójdzie nowym szlakiem: 
skieruje się bowiem do malowniczych 
okolic w Nowogródczyźnie i Wileńszczy­
źnie.

Wycieczka wyruszy z Warszawy 
(Dworzec Wschodni) dn. 6 czerwca, śro­
da, o godz. 21, m. 20, po drodze zwiedzi 
Lidę (ruiny zamku), Nowogródek (góra 
Mendoga i in.), spędzi cały dzień nad 
uroczym jeziorem Świtezi. Następnie 
wycieczka wyruszy do Wilna, zwiedzi 
miasto i najbliższe okolice — statkiem

Wilją do Werek, a w końca do Troi 
(przejażdżka po jeziorze).

W ycieczka jest 4-ro dniowa (czwar* 
tek-święto, p iątek , sobota, niedziel*b 
pow rót do W arszawy, dn. 11 czerwca 
(poniedziałek) rano.

Koszty 40 zł. — (przejazdy: koleją 
autem, łodziami, noclegi.). Nie człon­
kowie T. U. R. i p. P. S. płacą 45 z* 
Liczba uczestników ograniczona, pier"'' 
szeństwo mają członkowie TUR i brat- 
nich organizacyj. Wycieczkę prow adzi 
L poseł Z. Piotrowski.

Zapisy przyjmuje do dn. 2-go czerw ^3 
włącznie Sekretarjat Generalny T. U. R 
Warszawa, ni. Czerwonego Krzyża 
20, teL 325-03, od godz. 5 — 7.
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